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C Z Ę Ś C  U R Z Ę D O W A .

N a j j a ś n i e j s z y  P a * ,  zgodnie z opiują J e g o  C e ­
s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l k i e g o  K s i ę c i a  Namie­
stnika, Ukazem Najwyższym pod d. 16 ( 20 ) Kwie­
tnia r. b. wydanym, Andrzeja Wodzińskiego, wyle­
gitymowanego szlachcica Królestwa Polskiego, wy­
rokiem X Departamentu R z ą d z ą c e g o  Senatu z d- 
31 Lipca (12 Sierpnia) 1862 r. zapadłym, za k ra­
dzież, sfałszowanie świadectwa i przybranie obcego 
nazwiska, na zesłanie na mieszkanie do gubernji 
Tomskiej lub Tobolskiej i na pozbawienie szlache­
ctwa, skazanego, uwolnić raczył od zesłania nam ie- 
szkanie do rzeczonych gubernij, z poczytaniem 
uwięzienia jego przez czas toczącej się sprawy od 
d. 16 (28) Grudnia 1859 r. za dostateczną karę i 
z utrzymaniem, co do pozbawienia go szlachectwa, 
w swej mocy wyroku Rządzącego Senatu.

Rada Administracyjna, na posiedzeniu z dnia 
24 Kwietnia (6 Maja) r. b., mianowała księdza 
Michała Turowskiego, dotychczasowego Admini­
stratora kościoła parafjalnego w m. P iątku Guber- 
uji Warszawskiej, proboszczem tegoż kościoła.

Komisja Rządowa Spraw Wewnętrznych, na po­
jedzeniu swem z dnia 1 0 (2 2 )  Maja 1863 r. 
idzieliła p. Mioduszewskiemu Ambrożemu, wykwa- 
ifikowanema po i d. 2 Maja 1862 r., przez Szkołę 
R ó w n ą  Warszawską lekarzowi, pozwolenie d pra­
l k i  lekarskiej w Królestwie Polskiem.

Petersburga, 19  Maja.
Przez Najwyższy reskrypt z dnia 1-go maja 

(v. s.), jenferał-adjutant Nazimow 1 -y, N a jm i ło ś e i-  
wiej mianowany został kawalerem o r d e r u  ś w. 
A l e k s a n d r a  N e w s k i e g o  z b r y l a n ­
t a m i .

P r z e z  Najwyższe dyplomyz d. 17 Kwietnia (v s.), 
Najmiłościwiej mianowani zostali kawalerami orde­
ru  ś w. S t a n i s ł a w a  1-ej k l a s y :  jeuerał- 
majorowie: wice-inspektor korpusu leśnego i czło­
nek naukowego Komitetu ministerstwa dóbr rzą­
dowych Semenów, i komcndant_twierdzy Schlus- 
selburga Leparski.

Najpoddanniejszc pisma.
Od szlachty samarslciej.

„ N a jj a ś n ie j s z y  P a n ie !
Pomimo szczupłości dochodzących do nas w ia d o ­

mości z  zagranicy, rosyjskie serce dawno p o c z u ło ,  
że n o w a  b u r z a  c ią g n ie  na n a s  z  z a c h o d u .  G łę b o k a ,  
niezasłużona przez nas n ie n a w iś ć  p r z e b u d z a  się; 
systematyczna potwarz na Rosję c o  d o  jej przesz o 
ści i te r a ź n ie j s z o ś c i ,  potwarz która, niestety, zbyt 
długo nie s p o t y k a ł a  ze strony rosjan swobodnego 
z b ic ia ,  p r z y n io s ła  płody.

Jednomyślnie przeciw nam podburzona została 
opinja publiczna Europy, a jej polityczni działa­
cze, jakby poddając się powszechnemu prądowi, 
dążą, pod pozorem współczucia dla Polski, do da­
wno powziętego celu,— osłabienia i poniżenia nie- 
odgadniętej przez nich Rosji. W ierni do nieczuło- 
ści zasadzie nieinterwencji, kiedy rzecz idzie o 
slawian prawosławnych, ginących pod jarzmem tu- 
reckiem, jawną dyplomatyczną interwencją z jednej 
strony i tajnem podżeganiem z drugiej strony,toru­
ją  sobie drogę do samego rdzenia Rosji, zamierza­
jąc domową naszą sprawę wznieść n a  stopień kwestj i 
ogólno-europejskiej, to jest oddać na sąd naszych 
wrogów i zawczasu przysposabiając się, swobodne 
natchnienie T w e g o  serca co do zaślepionych po­
laków, przekształcić na ustępstwa, wymuszone ob- 
cem wstawiennictwem.

Lecz nieprzyjaciele nasi omylą się w swych ra ­
chubach. Niech na papierze i w mowach tworzą 
nową historję, niech przemieniają nazwy całych 
plemion, i odpisują dla Polski połowę Rosji; zie­
mia rosyjska ukaże swą jedność, zgodnem powsta­
niem na pierwsze wezwanie koronowanego stróża 
jej honoru i całości.

N a j j a ś n e j s z y  P a n ie !  całe siły ziemi rosyjskiej 
są w T w y c h  rękach.

Dla niej, i tylko dla niej przyszłość nie jest 
przerażająca, choćby jej było przeznaczone przejść 
przez wszelkie próby; a obecnie stra ta  da­
wniejszych fałszywych sprzymierzeńców, k tórą nas 
straszą, powraca nam zupełną swobodę dzia­
łania.

W ojna narodowa— to wielkie słowo!
Wymawiając go bez samochwalstwa i zaślepie­

nia z' jasną wiedzą przyszłego niebezpieczeństwa, 
l e c z  z s ta lą  wiarą w ostateczny trjum f sprawiedli­
wej sprawy, samarslca szlachta składa u podnóżka 
tronu, swobodne wyrażenie swej gotowości przy­
niesienia na otiarę tego wszystkiego, czego ę zie 
potrzeba dla honoru i całości Rosji. _

Gotowiśmy i za sobą pozostawiamy miejsce, w 
przednim szeregu narodowego hufcu; lecz w czasie 
najgorętszej walki, jeżeli takowa się rozpocznie, 
nienawiść do bezpośrednich jej sprawców, nie znaj­

dzie dostępu do naszych serc. Niezażądamy odpła­
cenia za wyrachowane obrazy i za niewinną, zdra­
dziecko przelaną krew, lecz zachowamy do lepszych 
czasów, poczucie naszego plemiennego pokrewień­
stwa z polakami. Niech wiedzą że nie rozradujemy 
wrogów świata sławianskiego, zrzeczeniem się prze­
konania, iż prędzej lub później, zacność pokona 
rozjątrzenie, znikną przesądy i pojednani polacy 
wyciągną do nas braterską rękę.”

(Oryginał podpisany przez marszałków szlachty: 
gubernjalnego i powiatowych).

Od szlachty gubernji charkowskiej.
„ N a j m i ł o ś c iw s z y  M o n a r c h o !

Historyczne dążenie naszej wszech - narodowej 
jedności, przekazało każdemu synowi, ziemi ro ­
syjskiej, taką wszechsilną miłość do całości ojczy­
zny, k tóra zespoliła osobne części w jedno potę­
żne ciato.

Usiłowania zawistnych Rosji, najej, krwią przod­
ków naszych zdobyte, granice, kruszyły się o pierś 
ludu rosyjskiego, który cały, jak  jeden człowiek, 
zapominając o różnicach stanów, powstawał na o- 
bronę swych starożytnych prowincij.

Tak i teraz, kiedy na zachodzie obliczają na ja ­
kąś wewnętrzną niezgodność w skutku wspaniało­
myślnie przedsięwziętego przez C ie b ie ,  dla dobra 
ojczyzny, przekształcenia naszego społecznego u- 
stroju, szlachta charkowska, wierna podaniom swo­
ich ojców, na święte T w e  wezwanie, ukochanyMo- 
n a r c h o — W y s w o b o d z i c i e l u ,  ukaże się w związku 
z ludem, w cułem uzbrojeniu miłości ku jedności 
narodowej i całości świętej rosyjskiej ziemi.

Nie mamy nienawiści do Polaków, oddajemy 
cześć T o b i e ,  wspaniałomyślny M o n a r c h o  , za u- 
dzieloue przez C i e b i e ,  wzburzonej Polsce, nowe 
laski i całkowite przebaczenie; lecz przysięgamy, 
N a j j a ś n i e j s z y  P a n j e ,  umrzeć wszyscy co do je ­
dnego, za T w e  święte prawa, za całość i honor Ro­
sji, która, z powodu swego przywiązania do tronu i 
ojczyzny i miłości ku T o b i e ,  N a j m i ł o ś c i w s z y  
M o N A R c n o , silniejsza jest niż kiedykolwiek.

W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i

wierni poddani.’’
(Oryginał podpisany przez marszałków szlachty: 

gubernjalnego i powiatowych).

Od szlachty gubernji jarosławskiej.
„ N a j m i ł o ś c iw s z y  M o n a r c h o !

W obec zamierzonego przez wrogów Rosji ta r­
gnięcia się na całość cesarstwa, szlachta gubernji
jarosławskiej, uważa za św iet.v o b o w in z o k  1
C z \ C  p r z e d  W a s z a  C eSA K su -a  M o ó o ią ,  ew ą  g o t o ­
w o ść  z  zu p eT n em  p o ś w ię c e n ie m  s ię ,  b r o n ie n ia  g o ­
d n o ś c i  i  n ie r o z łą c z n o ś c i  p a ń s tw a  r o s y j s k ie g o .

Wypróbowane przez wieki miłość i przywiązanie 
ludu rosyjskiego do tronu i ojczyzny,niechCi posłużą 
N a j j a ś n i e j s z y  P a n i e ,  za pewny punkt oparcia 
przeciw niesprawiedliwym roszczeniom; a wielkie 
przekształcenia rozpoczęte za pomyślnego pano­
wania W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i ,  wskazując nam 
w bliskiej p r z y s z ł o ś c i ,  rozszerzenie praw wszyst­
kich T w y c h  wiernych poddanych i pojednanie na- 
r o d e w a ś c i ,  ręczą za przyszłość Rosji.

Wierz, N a j j a ś n i e j s z y  P a n iE , szczerości wyra­
żonych przez nas uczuć i rozporządzaj okazaną 
przez nas gotowością dowiedzenia ich czynami, we­
dług wymagań okoliczności.

, W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i

w ie r n i  p o d d a n i .”
(Oryginał podpisany przez marszałków s z la c h ty :  

gubernjalnego i powiatowych).

Od szlachty Gubernji Penzeńskiej.
„ N a j d o s t o j n i e j s z y  M o n a r c h o !

Szlachta gubernji Penzeńskiej, przenikniona 
pełnem czci przywiązaniem do Osoby W a s z e j  i 
nieograniczoną miłością ojczyzny, oburzoną zosta­
ła do głębi, tak samo jak  wszystko co jest rosyj­
skie, z powodu zuchwałych roszczeń zachodnich 
wrogów naszych, co do całości Rosji.

Nierozsądnie i ślepo błądzą zazdrośnicy nasi, są­
dząc iż wielkie przekształcenia,przedsięwzięte przez 
W as, mogły nas osłabić, rozjednoczyć.

Niech wiedzą, że wszystko przez W a s  zdziałane 
i nieograniczona nasza ufność w dalszy rozwój roz­
ległych, danych przez W a s  pięknych podstaw p o ­
myślności ojczyzny, zbliżyły nas jeszcze bardziej do 
W a s ,  ubóstwiany M o n a r c h o !

Wierzcie, N a j j a ś n i e j s z y  P a n i e ,  że i obecnie 
szlachta, ożywiona temiż samemi co dawniej uczu­
ciami, stanie jako wierna, potężna tarcza tronu i 
kraju rodzinnego.

Te szczere uczucia wiernopoddańcze składa uro­
czyście przed W a s z ą  C e s a r s k ą  M o ś c i ą  szlachta 
gubernji Penzeńskiej” .

(Oryginał podpisali marszałkowie szlachty, gu- 
bernjalny i powiatowi.

Od Kaszyńskiej gm iny miejskiej 
N a j m i ł o ś c iw s z y  M o n a r c h o !

Ze wszystkich krańców Rosji zasyłane jest do 
podnóżka T w e g o  C e s a r s k i e g o  T r o n u  pozdro­
wienie!

Dozwól i nam, kaszyńcom, złożyć u stóp T w o i c h  
nasze wiernopoddańcze uczucia, skutkiem wyni­
kłych na zachodzie Rosji zaburzeń.

Podczas wielkich wypadków, jak ie zaszły w cią­
gu pięciowiekowego okresu istnienia m. Kaszyna, 
kaszyńcy nic byli nigdy obojętnymi widzami tego co 
się działo. Rosję dręczyli tatarzy, gromili litwini, 
pustoszyli polacy, —  kaszyńcy bronili swej oj­
czyzny.

N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z u !  Czas nie potargał je ­
szcze sztandaru księcia Pożarskiego, pod którym 
kaszyńcy szli bronić serca Rosji, białokamiennej 
matki Moskwy, C e s a r s k i e j  T w e j  kolebki. Wskaż, 
gdzie jest ten robak, który toczy dąb odwieczny? 
Nie splamią siebie kaszjńcy ; weźmiemy sztan­
dar, nasz rodzony, i z wiarą w Boga, i z miłością 
dla C i e b i e ,  C e s a r z u  O j c z e ,  powstaniem za świętą

Rosję. Rozkaż, a zgromadzimy się w Kremlu ka- 
szyńskim, zmytym krwią naszych praojców, i pój­
dziemy tam, gdzie wskaże T w a  prawica.

W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i.
wierni poddani.” 

(Oryginał podpisali deputaci gminy miejskiej).

Od handlarzy placu Siemianowskiego. 
„ N a j m i ł o ś c i w s z y  M o n a r c h o !

W dniu dla Rosji uroczystym, 17-go kwietnia, 
w dniu T w y c h  urodzin, wspaniałomyślny M o n a r ­
c h o ,  stany oddanego Ci duszą i sercem narodu, mia­
ły szczęście złożyć u T w e g o  tronu powinszowania 
i wynurzyć się z tem dla M o n a r c h y ,  Dawcy swo­
bód, przywiązaniem, jakiem rosjanin się szczyci.

Pozwól i nam, pogorzelcom pamiętnego dla T w e j  
stolicy, dnia 28-go maja roku zeszłego, którzy do - 
tknięci zostali tak niedawno jeszcze przez niezba­
daną Opatrzność i którzy następnie zostali T w ą  
szczodrobliwością wynagrodzeni, złożyć Ci, wspa­
niałomyślny C e s a r z u  ziemi rosyjskiej, wynurzenie 
uczuć naszych w  obec przenikającej ziemię T w ą  
myśli, że grożą jej knowania wrogów spokojności.

N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z u !  Nie wzgardź uczucia­
mi, jakie ośmielamy się wynurzyć przed T o b ą ,  my, 
miljonowa cząstka wiernych T w y c h  synów, znani 
Ci pogorzelcy majowi, wolą T w ą  na placu siemio- 
nowskim osiedleni: wszystko, wszystko w ofierze 
dla C ie b ie ,  M o n a r c h o ,  na obronę świętej ojczyzny! 
Niech wiedzą wrogi T w o j e ,  że żadne nieszczęścia 
ani próby nie powstrzymają rosjanina od poniesie­
nia w ofierze wszystkiego, co jest drogiem, miłem 
w tem życiu, za C i e b i e ,  M o n a r c h o ,  i ojczyznę.

„ W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o śc i

wierni poddani.
Upoważnieni przez pogorzelców, z rozkazu T w e ­

g o  na placu siemionowskim osiedlonych, członków 
miejscowego komitetu h a n d lo w e g o .”

(oryginał podpisali kupcy.)
Petersburg d. 27 kwietnia 1863 r.

Od rieiyckiej gm iny starowierców.
„Od Boga wybrany i pi’zez Boga chroniony 

W i e l k i  M o n a r c h o !

Wszystkie stany rodziny rosyjskiej, ze wszystkich 
krańców rozległej, drogiej nam ojczyzny, złożyły u 
T w e g o  tronu wierno-poddańcze uczucia. Pozwól, 
Pomazańcze Boży, ażebyśmy także powiedzieli, co 
myślimy, i przyjm od nas ostatnich, tak samo jak 
i od pierwszych.

n r — • ’  ’  • m  , .
bie około 15,000 dusz płci męzkiej, w mieście Rie- 
życy i powiecie onego zamieszkali, kupcy, mie­
s z c z a n ie  i w ło ś c ia n ie ,  u s z c z ę ś l iw ie n i  b ło g ie m  T w e j i  
panowaniem, widzimy spokojność i radość, prze­
strzegając tylko swego obrządku i ulegając zawsze 
władzom rządzącym; za  C ie b ie  zaś Oswobodzicie- 
la błagamy Króla Niebieskiego, ażeby zasłonił pra­
wicą Swą cesarstw o  T w o j e  od wszystkich wro­
gów.

I jeże li z Jego Świętej woli zesłane zostaną 
próby na Rosję, z którą my, ja k  z matką, jesteśmy 
nierozerwani, wypełnimy święcie naszą powinność, 
nie będziemy szczędzić życia naszego ani całego 
mienia naszego, od młodego aż do starego.

Przyjm, N a j p o t ę ż n i e j s z y  M o n a r c h o ,  uczucia 
i wytrwałość z głębi serc kochających T w y c h  wier­
nych poddanych, mieszkańców m iasta Rieżycy i je ­
go p o w ia t u .”

(Oryginał podpisali kupcy m. Rieżycy i wybrani 
z pośród włościan powiatu rieżyckiego.)

Dnia 28 kwietnia 1863 r.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.___
Ogólne s p r a w o z d a n i e .

m Dziennik amerykański UAbeille de la Nou- 
celle-Orlćans z 23 kwietnia, podaje wiadomości 
z M eksyku, powzięte od pasażera z Hawan- 
ny, przybyłego do Nowego Orleami w dniu 
24-m kwietnia, o urzędowem potwierdzeniu 
wieści o zajęciu całej Puebli przez francuzów7. 
W ojska jenerała ’Ortegi m iały kapitulować i 
jen. F orey zajął resztę miasta bez rozlewu 
krwi. Przewidywano, że wojsko francuskie 
bezzwłocznie ruszy ku stolicy, przy zajęciu 
której mniej spotka oporu niż w Puebli. 
W iadomości podane przez wspom niony dzien­
nik nie wydają się wcale wiarogodnemi, na­
przód, że przez Kadyks nadeszły już donie­
sienia z H awanny z ‘24-go kw ietnia podające 
sprawozdanie z działań pod Pueblą tylko do 
12-gt) kwietnia i nic nic wspominające o ka­
pitulacji, a dziennik LaFrance podał nawet w ia­
domości z 17-go kwietnia z Puebli, to jest o 4  
dni późniejsze, a i te tylko mówią, że działa­
nia oblężnicze pomyślnie są prowadzone, cho­
ciaż z ich powolności trudno by to wnosić. 
Obok tego, po tak zaciętej obronie połowy  
miasta, trudno przypuszczać, aby załoga na­
gle zmieniła sw e usposobienie i bez dalszego 
rozlewu krwi kapitulowała.

W Paryżu mocne zajęcie wzbudza sprawa 
wyborcza p. Ernesta Baroche, syna prezesa 
rady stanu i ministra bez wydziału. P , Ernest 
Baroche m iał obiecane poparcie przez władzę 
kandydatury w W ersalu (dep. Sekw any i 
Oazy), lecz następnie, z polecenia samego, jak  
powiadają Cesarza, kandydatem rządowym  
w tym okręgu wyborczym został ogłoszony 
jenerał M ellinet, przyczem prefekt W ersalu  
ogłosił listy  w tym przedmiocie ministra 
spraw wewnętrznych. P . Baroche ojciec tak 
się tem zmartwił, że zachorował i podał się 
do dymisji, Ponieważ Cesarz zaraz potem  
rniał naradę z p. Magne, puszczono pogłoskę, 
że ten ostatni zostanie prezesem rady stanu, 
co wszakże mniej jestprawdopodobnem , z p o ­
wodu jego nieporozumień z p. Eouldem, któ­
re skłoniły go niedawno do usunięcia się od 
obowiązków ministra bez wydziału.

D zienniki paryzkio utrzymują, że dwór 
duński ośw iadczył deputacji greckiej, iż u- 
dziełi jej stanowczą odpowiedź w d. 1 czerw­
ca, wszelako dodają, że deputacja ta, nie 
chce czekać tak długo i dnia 25 b. m. najdalej, 
zamierza opuścić Kopenhagę.

Patrie zapewnia, że w skutku rozruchów i 
gw ałtów  popełnionych w  Atenach, które spo­
wodowały noty do zgromadzenianarodowego, 
pp. Bouróe, posła francuzkiego i Scarlett, 
posła angielskiego, wydane zostały rozka­
zy, powiększenia jednym  jeszcze statkiem  
wojennym morskiej stacji francuzkiej w por­
cie Pirejskim; w ątpi wszakże, aby tak jak  
podają niektóre korespondencje, poseł fran- 
cuzki w Atenach, dał do zrozumienia iż na­
stąpi zajęcie A ten przez wojska anglo-fran- 
cuzkie.

Z powodu, iż jeden z ministrów belgijskich  
oświadczył w izbie, że państwa związku cel- 
no-niem ieckiego teraz okazują się skłonniej- 
szemi do przystąpienia do traktatu handlo­
wego z Francją, monachijski korespondent 
General- Corespondenz fu r  Oesterreich zapewnia, 
iż przeciwnie, wspom nione państwa okazują 
się coraz mniej skłonnemi do przyjęcia tego 
traktatu.

Państw a związku niem ieckiego, podobno 
ń^toją  teraz w K ieł, aby postanowienia pro­
tokółu londyńskiego, poddane zostały pod 
ogólne głosow anie w  H olsztynji i Szlezwigu. 
Protokół londyński usunął naturalne dzie­
dziczne prawa do tych księstw  rodziny A u- 
gustenburskiej, bez zasiągnięoia zdania mie­
szkańców; Sejm  niemiecki dotąd nie zatwier­
dził postanowienia tego protokółu, a spodzie­
wa się, że i księstw a przy głosow aniu po- 
wszeclinem oświadczą się przeciw niemu; 
tym sposobem sejm związkowy zyskałby po­
parcie dla sw ych dążeń.

(Ind. bel., Patr., IV. Z., Sch. Z.)

AatffIJn.
Londyn 18 Maja. Z liczby ostatnich w iado­

mości z Am eryki, największy interes budzą 
depesze dotyczące bitw pod Fredericksbur- 
giem i oblężenia Puebli. O walce północno­
amerykańskiej, Times powiada: „Jeżeli jene­
rał Hooker został pobity, w takim razie zni­
k ły ostatnie nadzieje powodzenia, przynaj­
mniej w W irginji. Jedyny jenerał, który dał 
dowody ducha przedsiębierczego i czynności, 
został stanowczo pobity. Z dotychczasowych, 
bitwy okazuje s ię , że ochotnicy niem ieccy  
zgadzają się walczyć dalej jedynie za poręka- 
wiczne i żo przy pierwszej lepszej bitwie, 
wcale na nich liczyć nie można. Czego mo­
żna spodziewać się po zwerbowaniu nowej 
armji Potomaku, kiedy jedyny wódz, jakie­
go jeszcze miano, został pobity i jego wojska 
są zdemoralizowane, a nikt, oprócz cudzo­
ziemców, nie chce zaciągać się dobrowolnie 
do armji; obok tego, ciż sami cudzoziemcy 
okazują się przy pierwszem spotkaniu nie­
udolnymi do w alk i”.—O Puebli Times tak pi­
sze: „Nie możemy dać wiary, ażeby armja 
francuzka, 30,000 ludzi wyuosząca, niebyła 
w stanie zajęcia M eksyku. W cześniej lub pó­
źniej francuzi zwyciężą; lecz z drugiej strony 
wyznać musimy, że m yksykanie, bądź, że o- 
żyw ieni zostali nowym  duchem, bądź też że 
podczas wojny zaszły niespodziewane wypad­
ki, nie są bynajmniej nieprzyjaciółmi do po­
gardzenia”.

K siężna W alji przyjmowała onegdaj w pa­
łacu St. Jam es przedstawiające się księżnie, 
zastępującej przy tej sposobności Królowę, 
znakomitsze osoby, w liczbie 2,000. B yło  to 
przyjęcie zwane Drawing room.

Podług wiadomości z Nowego-Jorku z5go  
b. m., w m ieście tem panuje znowu gorączko­
we usposobienie, z powodu iż jedna pogłoska 
zbija drugą. Raz mówią, że w ielka bitwa zo­
stała straconą, drugi raz, że została wygra­
ną; podług jednych pogłosek, armja nieprzy­
jacielska została rozproszauą, a komunikacje 
jej z Richmondem odcięte, podług innych  
zaś, armja związkowa została pobitą i zn iesio­
ną. Co do tych w szystkich pogłosek i do­
m ysłów, jedno jest niezawodnem, m ianowi­
cie to, że 2-go i 3-go b. m. miał miejsce cały 
szereg bitew pod Chancellorsville, na połu- 
dnio-zachód od Fredericksburga, że rezultat 
ich nie był do 3-go b. m. wieczorem stanow­
czo rozstrzygnionym  i że 4-go b. m. miała 
zajść w ielka i stanowcza walka. Milczenie 
zachowywane przez rząd i zakaz ogłaszania 
wiadomości z pola bitwy, dają do myślenia, 
że jen. Hooker doznał porażki. B yć może na­
wet, że walka trwała jeszcze 5-go b. m. i że 
dla tego nie otrzymano bezpośrednich z pola 
walki wiadomości. Na giełdzie nowojork- 
skiej panuje przekonanie, że armja związko­
wa została pobitą. Złoto, które spadło było 
4-go b. m. na 145, stało 5-go t. m. 150 za sto.

Anstrja.

Wiedeń, 20 Maja. Zamiar gabinetu, ażeby  
niezwłocznie po uchwaleniu adresu, rada pań­
stwa wybrała komisje do roztrząsania pro­
jektów  do praw, przez ministerstwo sprawie­
dliwości nakreślonych, a sama odroczyła swe 
posiedzenia na dwa miesiące, m ianowicie do 
chw ili ukończenia przez komisje sprawoz­
dań,— natrafia na silny opór. P . Schm erling 
naradzał się w tym  względzie z wielu znako­
m itszym i członkami izby niższej, a między 
innym i, jak donosi Bohemia, z profesorem 
Herbstem, który znajdował się w W iedniu, z 
powodu odbywających się posiedzeń komisji 
umorzenia i uregulowania długu państwa; 
wszędzie atoli minister stanu napotkał opór. 
Deputowani s ł u s z n i e  zapytują, dla czego ty l­
ko mała część parlamentu ma pracować, pod­
czas gdy daleko większa jego część mieś. bę­

dzie ferje? D la czego chcą inicjatywę izby 
ograniczyć, wówczas gdy bardzo jest prawdo- 
podobnem, że deputowani wystąpią sami z 
znaczną liczbą własnych wniosków? Przytej 
sposobności rzucono także kwestję, czybynie  
należało roztrząsnąć, niezałatwione na po­
przedniej sesji parlamentarnej propozycje. Go 
do tej kwestji, w szyscy prawie bez wyjątku  
odpowiadają twierdząco, a jednocześnie de­
putowani wynurzają życzenie, ażeby z koń­
cem tegorocznej sesji, załatwione zostały pro­
pozycje, jakie wniesione zostaną. Pow inno  
być nawet pozostawionem  każdemu człon­
kow i do woli, w nioski podczas poprzedniej 
sesji niezałatwione, w nieść znowu w całej 
ich rozciągłości. Zresztą zaniechano m yśl 
wezwania Dra Schindlera do postawienia 
w niosku w przedmiocie wyznaczenia komi- 
sij do roztrząsania ważniejszych propozycij 
dotyczącycych wydziału spraw iedliw ości; 
propozycje te mają być wniesione przez samo 
m inisterstwo.

Go do zamiaru odroczenia walnych posie­
dzeń izby deputowanych, po zamianowaniu 
komisij, do sierpnia lub września, pow oły­
wano się na tę okoliczność, że do tego czasu 
rozwiązaną być może kwestja przysłania do 
rady państwa reprezentantów siedmiogrodz­
kich, tak iżby rada państwa, w charakterze 
rozszerzonej reprezentacji całej monarcbji, 
przystąpiła do narad nad budżetem. Lecz  
na to odpowiedziano, iż sądząc z dotychcza­
sowych skazówek, sejm siedmiogrodzki nie 
przyszłe w r. b. do W iednia sw ych reprezen­
tantów, tak iż gabinetowi nie pozostaje nic 
innego, jak tylko oddać budżet do roztrząsa­
nia ścieśnionej radzie państwa, która zresztą, 
skutkiem  wezwania siedmiogrodzian do po­
słania, do W iednia sw ych reprezentantów, 
stać się może, przynajmniej de jure, rozsze­
rzoną radą. W  ogóle w sferach rady pań­
stw a przemaga przekonanie, że posiedzenia 
izby deputowanych nie powinny być odro­
czone, gdyż nawet bez projektów dotyczących  
zmian w wydziale sprawiedliwości, izba mieć 
będzie pracy podostatkiem.

Francja.

Paryż, 18 Maja. S łychać, że posiłki do 
M oksyku w ysłane będą w znaczniejszej licz­
bie aniżeli przypuszczano; m ówią o w ysła­
niu 8,000 z jenerałem  brygady, będącym  
blizkim uzyskania stonnia lPnProlo cLc.ot włi. 
Straty pod Pueblą, obliczane jak najprzy­
chylniej, przenoszą 1,100 ubyłych z szere­
gów, bez ocenienia naprzód, o ile powiększy  
się ta cyfra do czasu ukończenia walki w tem  
mieście.

Giągle mocno zajmują się wyborami. P o ­
wszechnie utrzymują, że p. Berryer odniesie  
w M arsylji świetne zwycięztwo; zapewniają 
nawet, że prefekt departamentu ujść Roda­
nu, senator Maupas, zawiadomił ministra 
spraw wewnętrznych, iż nie będzie m ógł 
skutecznie walczyć przeciwko tej kandyda­
turze. P . Dufaure, skłoniony przykładem  
pp. Thiersa i Berryer, stawia sw ą kandyda­
turę, nie w Bordeaux, gdzie kandydatem  
opozycji jest p. Lavertujon, lecz w  R oche­
fort. W  Paryżu, wybór p. Thiersa jest  
bardzo prawdopodobnny; już utworzyły się 
komitety dla popierania go w dziewięciu  
sekcjach 2-go okręgu wyborczego. M ówią o 
ukazaniu się wkrótce broszury znakomitego 
autora „Historji Kónsulatu i Cesarstwa.”

Ostrzeżenie, udzielone dziennikowi La 
France, miało być przedmiotem żyw ych roz­
praw na sobotniem posiedzeniu rady gabi­
netowej. P p. W alew ski, Drouyn de L huys  
i Chasseloup-Laubat gorąco brali stronę te­
go dziennika, lecz większość rady oświadczy­
ła się za udzieleniem ostrzeżenia. Cesarz, 
który jak zw ykle milczał, pozostał później 
sam z p. Persignym  i udzielone ostrzeżenie 
ostatecznie postanowione zostało na tej na­
radzie Cesarza z ministrem.

Memorial diplomatique, tygodnik założony 
przez p. D rouyn de L huys przed wojną w ło­
ską, w celu popierania przymieraa francuz- 
ko-austrjackiego, który przestał oddawna 
wychodzić, ukazał się znowu i podaje w tej 
sprawie, ciekaw e, jakkolw iek w ty ł sięga­
jące wiadomości. W  tygodniku tym , będą­
cym  jaw nym  organem m inistra spraw za­
granicznych, będą bronione i interesa Au- 
strji, ponieważ do redakcji jego należą p. 
Debrauz i p. de Saint-P onsy, były redaktor 
głów ny dziennika L a  France.

Cesarzowa ciągle je st cierpiąca, a odro­
czony na dzień dzisiejszy bal w Tuileries, 
będzie m iał miejsce chyba w końcu m ie­
siąca.

W  Atenach stan rzeczy tak jest sm utny, 
bezpieczeństwo obywateli w ogóle, a francu­
zów w szczególności tak mało zapewnione, 
iż p. Bouróe uprzedził rząd grecki, że jeżeli 
położenie nie polepszy się, w takim razie 
Francja z A nglją porozumieją się co do 
wprowadzenia swej załogi do Aten. Monitor 
podaje następujące wiadomości z tego m ia­
sta: W  poniedziałek, 4-go maja, ludność a- 
teńska dowiedziała się o zamachu, który  
z powodu towarzyszących mu okoliczności, 
stał się najważniejszym i najsm utniejszym  
wypadkiem w Grecji od października. W y ­
padek ten spowodował posła francuzkiego 
do podania noty do prezesa zgromadzenia 
narodowego; a posła angielskiego do poda­
nia noty do prezasa rządu tymczasowego. 
Nota posła francuzkiego z 4-go maja, brzmi 
jak następuje: „Panie p rezesie! Morderca 
skazany przez sąd wojenny za zamach i po­
ranienie pałaszem oficera francuzkiej mary­
narki, został uwolniony przez ministra woj­
ny. Onegdaj uwiadomiłem, że podoficer



grecki, którego wymieniłem, uderzył oby­
watela francuzkiego i podniósł przeciw nie­
mu pałasz. M inister wojny wszakże odmó­
wił aresztowania tego podoficera. W czoraj, 
służący francuzki, porąbany przez podofice­
rów greokicli, ucieczką tylko ocalił się od 
morderców; w dziesięć m inut potem, dogna- 
ny został przez tychże w aptece, gdzie go o- 
patryw ano, a gdzie postanowili go dobić. Nie­
szczęśliwy ten, ocalony został od śmierci 
tylko przez energję mego syna, urzędnika 
poselstwa francuzkiego i opatrującego apte­
karza. Zbrodnia ta, popełniona została o go­
dzinie 3-ej; trzysta osób było jej świadkami;
0 godzinie w pół do ósmej mordercy byli na 
bulwarach, szczycąc się bezkarnością, swo­
bodni i wyzywający; sam ich widziałem. 
Podobne działania, musiały wywołać inne 
podobne, skoro w tak jaw uy sposób zape­
wniano im bezkarność; w istocie, w nocy 
popełniona została jeszcze straszniejsza zbro­
dnia. Trzydziestu ludzi w m undurach żoł­
nierzy i podoficerów greckich porwało z uli­
cy w Atenach kobietę. Po strasznych po­
gróżkach zamordowania jej, po kolei zniewa­
żyli ją  w najniegodziwszy sposób i porzucili 
w samotnem miejscu, gdzie patrol gwardji 
narodowej znalazł ją  o godzinie 4-ej z rana, 
pozbawioną zmysłów i blizką śmierci. W y­
padki te  zdarzają się pod bokiem zgromadze­
nia, którem u Grecja powierzyła swój los i 
przyszłość. Należy ażeby reprezentanci bez­
zwłocznie byli o tern zawiadomieni. Proszę 
pana zakomunikować im ten list i zażądać 
przedsięwzięcia środków koniecznych dla 
bezpieczeństwa publicznego, jakie natchnie 
zgromadzeniu honor kraju. Racz pan przy­
jąć i t. d. Bouróe.” Zgromadzenie narodo 
we przesłało na tę notę następującą odpo­
wiedź: „Zgromadzenie z prawdziwą boleścią 
wysłuchało odczytanej noty  posła francuz 
kiego, o sm utnym  zamachu zeszłej nocy 
Oświadcza rządowi żywe niczadowolnienie
1 rozkazuje mu ukarać winnych według ca ­
łej surowości praw, a odtąd pod własną od­
powiedzialnością czuwać nad uprzedzeniem 
podobnych zbrodni.” Monitor podaje podo­
bną notę posła angielskiego, grożącą opusz­
czeniem Aten i także odpowiedź na nią.

W (orli}

.Turyn, 16 Maja. K ról powrócił tu  aby pre- 
zydować na naradach gabinetu, przy układa­
niu mowy tronowej. Dzień otwarcia nowych 
posiedzeń będzie ogłoszony wtedy dopiero, 
kiedy prezes izby zwoła deputowanych dla 
odczytania dekretu zamykającego obecne dłu­
gie posiedzenia.

Komisja izby złożyła sprawozdanie o bud­
żecie wydziału wojny, z którego się okazuje, 
że budżet tego wydziału projektow any przez 
gabinet, wyaosił 263,072,278 fr., który komi­
sja obniżyła do 250,558,180. Armja włoska 
w październiku liczyła 284,809 ludzi, z tych 
259,125 pod bronią, a pozostałe 25,772 na u r­
lopie, w szpitalach i karnych zakładach. Na 
rok 1863 armja obliczona została na 233,904 
ludzi w czasie pokoju, a 408,005 w czasie woj-
DO — D&CSłllUlJ^ ' gVvaiuji iialuuu vfx/j a c A ln rc r -
mionej, 45,000 wojska drugiej kategorji, 5,700 
byłych żołnierzy neapolitańskich i legję strzel­
ców z nad Tybru.

Praw dziw ym  pow odem , k tó ry  opóźnił 
wyjazd z Rzymu Ojca Świętego była nie 
jego choroba, lecz opozycja kardynała An- 
tunel lego. Postanowiono, że Ojciec Święty 
nie dojedzie do samej granicy, ażeby go nie 
można było posądzać, iż udał się w tę dro­
gę dla zachęcenia band rozbójniczych. ‘ P o ­
między kardynałem  Antonellim  a M-grein 
Merode, jak  wiadomo nastąpiło pojednanie. 
Ten ostatni z rozkazu Papieża, oddał wizytę 
kardynałowi-sekretarzowi stanu.

Papież, jak  wiadomo wyruszył z Rzymu 
11-go b. m. Na drodze do Veletri na stacjach 
Ciampiuo-Marino, Albino, O ivita-Layinia, 
ludność przyjm owała okrzykam i pociąg wio­
zący Ojca Św. Wszędzie na drodze były roz­
stawione wojska francuzkie. W  Veletri, ka­
recie która odwoziła Ojca Św. z dworca, to­
warzyszył pułkownik i szef batalionu wojsk 
francuzkich, gwardja szlachecka, huzarzy 
francuzcy i żandarmi papiezcy. Miasto świe­
tnie było przyozdobione chorągwiami. W  wiel­
kiej sali ratusza, Ojciec Św ięty przypuścił do 
ucałowania nogi, deputacjc z Terracine, śez- 
ze, Lugano, Yalmontone, Cesterna. Wieczo­
rem  była św ietna iluminacja i fejerwerki. 
D nia 12 z rana P ius IX  zwiedził w Yalriscio- 
la, djecezji Terracińskiej opactwo śwT. P iotra i 
Szczepana. Orszak jego stanowiła gwardja 
szlachecka i huzarzy francuzcy: Z Cori, Oaspi- 
netto, Bassano, Serm oneta i Terracine, zbie­
gło się mnóstwo ludu dla oddania mu czci; 
z twierdzy Serm oneta, ciągle dawane wy­
strzały, daleko roznoszone były przez echo gór. 
Dziewice ubrane w bieli z Serm oneta, za­
ścielały kwiatami drogę, k tórą mial się uda­
wać Ojciec Św. Okolica cała bardzo była o- 
ży wioną. Kawalkady, piesi, powozy snuły się 
po drogach w różnych kierunkach. Yeletri 
.gdzie Papież powrócił wieczorem i tego dnia 
uiluminowano; spalono także drugi fajerwerk.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Trjest, 21 Maja. Nadeszły tu wiadomości 

z A ten i z Konstantynopola z 16-go b. m. 
W A tenach utworzył się nowy gabinet, do 
którego składu wchodzą: Rufos, prezes; Lon- 
dides, spraw  wewnętrznych; Kommonduros, 
skarbu; Zaitis, sprawiedliwości; Delyamie,
spraw zagranicznych; Botzaris, w ojny ;  Ka- 
naris młodszy, m arynarki; Califronas, wy.
znań. Zgromadzenie narodowe uchwaliło dla 
m ocarstw opiekuńczych podziękowania za 
dotyczasowc dobrodziejstwa.—Z K onstan ty­
nopola donoszą, że N ubar-Bey spodziewa 
się uzyskać firman, zatwierdzający zobowią­
zania wice-króla Egiptu względem p. L es- 
sepsa.

Madryt, 21 Maja. K ara więzienia, wyrzeczo­
na na protestantów , została zamieniona na 
wygnanie w takiej samej ilości lat.

Bruksela, 21 Maja. Senat jednogłośnie za­
twierdził zawarty z P rusam i traktat. Tylko 
co do trak ta tu , dotyczącego własności literac­
kiej, pewne uwagi zrobił senator, na które 
>. dpowiadał m inister spraw zagranicznych

Londyn, 18 Maja. Na posiedzeniu izby de­
putowanych, p. L ayard, w odpowiedzi na in ­
terpelację p. Unghart,mówił że nieporozumie­
nie między Anglją a Brazylją ciągło jest w 
zawieszeniu, i że byłoby nieroztropnem,ogła­
szać korespondencję dyplomatyczną, zamie­
nioną między terai dwoma rządami. Lord 
Palm erston odmówił ze swej strony panu 
Bowyer udzielenia dokumentów, dotyczących 
Rzymu, z powodu, iż toby mogło spowodo­
wać nieporozumienia między p. Odonem 
Russell i władzami francuzkiemi oraz pa- 
piezkiemi.

Londyn, 18 Maja. Na posiedzeniu izby 
wyższej, hr. John  Russell, w odpowiedzi lo r­
dowi Clauricarde, wynurzył zdanie, że p. Se­
ward dalekim jest od zaprzeczenia prawu 
międzynarodowemu, przeciwnie zawsze go 
uznawał, żądając, aby prawność zajęcia sta t­
ku wprzód była udowodnioną, nimby statek 
był uważany za dobrą zdobycz. M inister do­
dał, że admirał Milnes otrzymał rozkaz wy­
słania okrętu wojennego w okolicę Matamo- 
ras, celem zabezpieczenia statków  angiel­
skich od nieprawnego zajęcia. P raw nicy ko­
rony, których zdania zasięgano przy każdej 
skardze o zajęcie, nigdy nie oświadczyli, aby 
był powód do wzniesienia zarzutów przeciw 
decyzjom am erykańskich sądów zdobyczy. 
Lord Derby pochwalał oświadczenia hr. R us­
sella.

Berlin, 21 Maja. W krótce po otwarciu dzi­
siejszego posiedzenia izby deputowanych 
przybył prezes gabinetu p. v. Bism arck. P re ­
zes izby oświadczył, że m inister zakom uniku­
je izbie odezwę królewską. Odezwa ta  brzmi 
jak  następuje: „Prezydjum  izby deputowa­
nych, przez wniesienie roszczeń co do rozcią­
gnięcia władzy karności nad m inistram i na- 
szemi i nakazywania im milczenia, naruszy­
ło i zakwestjonowalo prawa, służące naszym 
m inistrom  według art. 60 ustaw y konsty tu­
cyjnej. G abinet nasz, żądając w pismach 
swych z dnia 11 i 16 b. m., zabezpieczenia od 
ponowienia podobnych zajść, podał izbie de­
putowanych powtórnie sposobność usunięcia 
wszelkiego szkodliwego wpływu, któryby 
mógł wyniknąć z tego wypadku, na zobopól- 
ne stosunki, i nadania temuż wypadkowi 
znaczenie odosobnionego faktu. Izba nie u- 
znała słuszności tego kroku pojednawczego, 
lecz odmówiła żądanego oświadczenia i u- 
prawniła pośrednio roszczenia wniesione 
przez prezydjum w dniu 11-ym b. m. co 
do władzy karności nad naszymi ministrami. 
Roszczenia takowe nie opierają się na żadnej 
prawnej zasadzie, i nie możemy uznać za 
rzecz odpowiednią godności naszego rządu, 
aby m inistrowie nasi jako reprezentanci ko­
rony, byli obecnymi przy rozprawach izby, 
ze zrzeczeniem się prawnie im należnego i 
konstytucją zapewnionego niezależnego sta­
nowiska w obec izby deputowanych i pre­
zydjum tejże. W zywam y zatem izbę deputo­
wanych, aby usunęła położenie rzeczy, na 
którem cierpią najważniejsze spraw y kraju, 
w ten sposób, iżby uznała, stosownie do żąda­
nia naszych m inistrów, ich konstytucyjne
u 25r c r r a u i t * , -rjertr a t o i  y b l f T e l ń i M e '“iT O .!V A V 'Ó b y 5
mu nie może być przewidzianym.”" Berlin 20 
Maja 1863 (podp.) W ilhelm. Kontrasygno- 
wane przez wszystkich członków gabinetu. 
Następnie p. Bism arck opuścił izbę. P . Yir- 
chow podał wniosek przekazania odezwy do 
kom itetu adresu. Pp. y. Sybel i hr. Schwerin 
popierali ten wniosek. P . Grabów chciał aby 
izba przeszła do porządku dziennego. P rze­
kazanie odezwy do komitetu adresu zostało 
Prfyjęte jednogłośnie. Niewiadomo kiedy bę­
dzie miało miejsce następne posiedzedzenie, 
prawdopodobnie jutro.

Berlin. 21 Maja. W  komitecie adresowym 
wszyscy członkowie głosowali za nowym a- 
dresein, jednakże mniejszość, pp. Schwerin 
Roliden, Diederichs żądali w zastosowaniu 
ograniczenia się, o ile w możności, do we- 
wuętrzuego stanu i obecnego sporu. W ybra­
ny został wydział komisji, składający się z 
pp.Yirchowa, Gneista, Schulze, Unruha, R ich­
tera. Przedłoży on sprawozdanie dziś w wie­
czór i przedstawi poprawkę projektu. Nie 
wiadomo, czy ju tro  będzie miało miejsce po ­
siedzenie plenarne.

Berlin, 21 Maja. Berliner Allgemeine Zei- 
tung, sądzi, że po dzisiejszej odezwie adres iz­
by jes t pożądany. W  gabinecie zachodzi róż 
ność w zdaniach. Może być, że nastąpi 
zmiana. Zew nątrz jes t nacisk stronnictwa ra­
dykalnego. Teraz jeszcze izba może utworzyć 
większość, któraby była zarazem liberalną i 
zachowawczą.

Berlin, 21 Maja. K ról w ciągu dnia wczo­
rajszego miał kilkakrotnie napady słabości; 
były one jednakże rzadsze i krótsze jak  dnia 
onegdajszego. K ról przepędził noc dobrze. 
Zdrowie jego dziś przed południem jest zada- 
walniające. Król nie przyjmował przedsta­
wień ministrów, ale przyjął odwiedziny księ­
cia Karola.

W IA D O M O Ś C I  R O Z M A IT E .
- — W czorajszy dzień był na pół pogodny 

i chłodny; przed południem niebo na pół 
pogodne, po południu pochmurne. Średnia 
tem peratura dnia jest: 9 '/2, —największe cie­
pło po południu wynosiło 15,— najmniejsze 
5 ‘/ 2 stopni Rćaumura. Średnia wysokość 
barom etru jest: 749,53 milimetrów. W iatr 
panował północno-wschodni słaby, wieczo­
rem  kierunek jego zmienił się na południo­
wy. Elektryczność 19 stopni.

— W  dniu wczorajszym Balbina W asilew­
ska, lat 55 wieku licząca, żona lokaja, pod N. 
1591 przy ulicy Brackiej na facjatce 2-go pię­
tra  zamieszkała, wyglądając oknem, przez 
w łasną nieostrożność wypadła z takowego na 
podwórze, skutkiem  czego uległa tak silne­
mu potłuczeniu, iż odesłana do Szpitala D zie­
ciątka Jezus, znajduje się w niebezpieczeń­
stwie u tra ty  życia.

— W  dzieniku Siewernaja Poczta wyczj tu- 
jem y, że nim uorganizowane będzie ostate­
cznie sem inarjum  dla nauczycieli i nauczycie­
lek w F inlandji, utworzony zostanie z rozka­
zu N a j w y ż s z e g o  czasowy zakład naukow y w 
mieście Iweskile. Zakład ten m a zostawać 
pod zarządem dyrektora, sprawującego zara­

zem obowiązki nadinspektora szkół ludo- ■ 
wycli wiejskich Sem inarjum  to otwarte bę­
dzie 1-go Sierpnia 1863 r. Dzielić się ono ma 
na 2 oddziały, o 4 klasach każdy. P rzy  każ­
dy m oddziale będzie szkoła normalna dla ćwi­
czeń. N auka wykładaną będzie w języku 
fińskim i obejmować ma przedmioty następu­
jące: religję,'psychologję popularną, pedago­
gikę, języki fiński i szwedzki, matem atykę 
czystą i stosowaną, jeografję, liistorję i s ta ty ­
stykę fińską, nauki naturalne, anatomję po­
pularną, fizjologję i hygienę, rysunki, rzeźbę, 
śpiew, m uzykę i gimnastykę. N auka rozdzie­
la się na 3 kursa, z tyluż klasami. Uczniowie 
po przejściu wszystkich tych kursów pozo­
stają jeszcze na rok w 4-m, czyli tak  nazwa­
nej klasie kandydatów, przeznaczonej głównie 
dla rozwoju praktycznego przy szkole nor­
malnej. N auka w pierwszych 3-ch klasach, 
łącznie z głównem przysposobieniem trw a 
codziennie 8 godzin. W szelkie kary  i nagro­
dy wykluczone są z system atu sem inarjum .— 
Coroczny koszt utrzym ania seminarjum wy­
nosić będzie do 2,000 rs.

— W  G uberuji Riazańskiej, z pomiędzy 
wielu innych fabryk tam znajdujących się, 
odznaczają się szczególniej trzy. Pierw sza 
jest fabryka szkła, położona we wsi Kirica, 
okręgu Spaskim, a założona w 1780 r. przez 
cudzoziemca Boleusa. Od r. 1855 do dziś na­
leży do p. Smolaninowa. Eksploatacja urzą­
dzoną tam jest na wielką skalę. W  r. 1862 
wyrobiowano w tym  zakładzie 22,156 zw ier­
ciadeł za sumę 32,137 rs. F ab ryka jest obsłu­
giwaną przez dwie machiny parowe o sile 25 
koni każda, i zajmuje 486 robotników. — 
W  dwóch innych fabrykach znajdująch się w 
powiecie Prońskim  i należących do obywateli 
Barkowych, wyrabiają się szpilki. Jedna le­
ży w m iasteczku Stolicy, i dostarcza corocz­
nie 50 miljonów szpilek za sumę 32,000 rs. 
Pracujo w niej 232 robotników. D ruga fa­
bryka znajduje się w miasteczku Kolency i 
dostarcza na rok 75 miljonów szpilek; oraz 
14,476 grubych igieł, razem za sumę 56,631 
rs. Oprócz tego wyrabia 13 pudów szpilek 
żelaznych, wartujących 240 rs.; i 13,221 pu­
dów drutu żelaznego różnych numerów, za 
sumę 47,860 rs .— Fabryka ta używa 586 ro ­
botników i posiada machinę parową o sile 12 
koni.— P rodukta obu tych fabryk znajdują 
odbyt w Moskwie i na jarm arku  Niżegorodz- 
kim .—F abryk i te są ogromno gmachy m uro­
wane i utrzym ywane są w nadzwyczajnym 
porządku.

— Dzieuuik Pro/nyszlennosT zawiera ko­
respondencję z Nerczyńska, dotyczącą n iek tó­
rych szczegółów o krajuN adam urskim . Z k o ­
respondencji tej dowiadujemy się, że począ­
tek i koniec rzeki Am ur są niedogodne dla 
osiedlenia się, ale środek jej biegu obfituje w 
wyborne do tego miejscowości. P rzem ysł je ­
szcze się nie zaczął rozwijać nad Amurem. 
Handel z Mandżurją ścieśuieniony jes t prze­
pisami zakazowemi. O słynnej kompanji 
Amurskiej nic nie słychać. Zdaje się, że ru ­
nęła pod cieżarem ogromnych nadziei i ocze­
kiwań, z w ła sz cza ,  żc do p r o w a d z e n ia  swych
O beciiieUibgafy^Amu'r b’ierze jeszcze zbożcTź 
Nerczyńska. — Podobno w Nikołajewsku, 
przy ujściu Amuru, pud mięsa kosztował 16 
rs. i dopiero niedawno zaczęto je przedawać 
po 8 rs.

— Dziennik International donosi, że w dniu 
Wniebowzięcia, w.znacznej liczbieparafij L on­
dynu, obchodzona była dziwaczna ceremonja, 
równie zapewne starożytna jak  pochód po u- 
licach Londynu lorda-mayora. W edług zwy­
czaju, pochodzącego z wieków średnich, w 
dniu Wniebowzięcia, oznaczają się granice 
parafij londyńskich. Rano, wcześnie, rektor 
paralji z wikarjuszem, przybrany uroczyście, 
w .towarzystw ie podskarbich, sług kościel 
nych i innych osob, obchodzi granice parufji. 
Zanim postępują dzieci ze szkół z długiemi 
witkami, któremi, według uświęconego w y­
rażenia „wybijają granice.” Niegdyś, w nie­
których punktach, obijano potężnie kilku 
chłopców, ażeby lepiej w bić im pamięć rzeczy­
wiste granice paralji, tak  aby mogli w razie 
potrzeby złożyć o nich świadectwo. Pomimo 
poszanowania w Anglji starożytnych zwy­
czajów, ten został zarzucony, co wcale nie 
wpłynęło na powiększenie sporów pomiędzy 
parafjami. Na Ludgate Hill, granica para­
lji Św. M arcina (Ludgate) z paralją Św. A ^ ,  
ny (B lackfriars) przechodzi przez sam środek 
sklepu, który tym  sposobem należy do obu 
parafij. Ściśle strzegąc zwyczaju, obydwa po­
chody kolejno wchodzą do tego sklepu, dla 
spełnienia swego zadania.

1 u nas w kraju, gdzie niegdzie zachował 
się zwyczaj objeżdżania przez proboszcza wraz 
z parawanami kopców granicznych n iektó­
rych m iasteczek i wsi, lecz w dniu oktawy 
Bożego Biała, przyczem zakopują się w czte- 
ech rogowych kopcach, cztery ewangelie po 

odczytaniu takowych, co ma chronić miejsco­
wości te od piorunów i gradobicia. B ył tak ­
że zwyczaj obijania przy kopcach chłopców, 
lufinawet starszych mieszkańców, po raz pier­
wszy biorących udział w tej pielgrzymce, 
lecz także powiększej części wyszedł zużycia.

— W Anglji właściwej i księztwie W alji 
jest 250 miast, z których dwa razy dziennie 
odchodzi poczta do Londynu, 73, z których  
odchodzi trzy razy, 12, z których odchodzi 
cztery razy, a 5, z których odchodzi pięć ra­
zy. Te ostatnie pięć m iast są: Birmingham, 
Brighton, Coventry, Northampton i Rugby.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Bardzo ważnego pod każdym względem 

dzieła, pod tytułem: Prawo Cywilne obowiązu­
jące w królestwie Boiskiem, wydawanego przez 
S tanisław a Zawadzkiego Rejenta Kancelarji 
Ziemiańskiej Gubernji W arszaw skiej, w krót­
ce wyjdzie zeszyt ostatni, kończący tom trze­
ci i ostatni. Dzieło to rozpoczęte przed trzema 
laty', będące owocem sumiennej a nie łatwej 
pracy, zasługującej na powszechne uznanie, 

zczęśliwie doprowadzone zostało do końca, 
będzie stanowić nieodzowny podręcznik dla 

k a ż d e g o  prawnika.
Na ostatniem posiedzeniu finlandzkiego 

tow arzystw a literackiego postanowiono zająć

się przerobieniom gram atyki fraucuzkiej i an­
gielskiej na język fiński.

—■ Począwszy od dnia 19-go b. m., w ysta­
wiony został w gmachu muzeum czeskiego w 
Pradze, posąg bronzowy Aruoszta (Ernesta) 
z Pardubic, pierwszego arcybiskupa prażskie- 
go. Znakom ity ten utwór, ostatnia praca zna­
nego a rty sty  rzeźbiarza śohw anthalera, jest 
własnością p. Antoniego Veitha Libochowskie- 
go. Pioniądze jakie uzbierane będą za wstęp na 
tę wystawę, użyte zostaną na chromolitogra- 
fowane wydanie pięknych m iniatur z książki 
do nabożeństwa samego arcybiskupa, będącej 
obecnie w posiadaniu muzeum czeskiego.

Posąg przedstawia arcy biskupa Arnoszta 
w ubraniu na wpół ducho wnem, a na wpół ry- 
cerskiem, przez co artysta chciał wyrazić 
dwojaką tego książęcia kościoła działalność. 
Ąrnoszt z Pardubic bowiem położył wielkie 
zasługi nie tylko dla kościoła katolickiego w 
Czechach, lecz także jako  doradca, wierny 
przyjaciel i kierow nik cesarza K arola IV , 
którem u towarzyszył w podróżach do Niemiec 
iYYłoch, przedsiębranych w zamiarach tak  po­
kojowych jak  i wojowniczych. Głowa posągu 
przykryta infułą arcybiskupią, a po całej po­
stawie spływa długa szata, przepasana wąz- 
kim rzemieniem i bramowana u dołu i u k ró t­
kich rękawów gronostajami. Z ramion spa­
da długi płaszcz brokatelowy, którego ko­
niec lewy, przytrzym uje z lekka lewa ręka, 
przy boku przyparta, a z pod płaszcza wygląda 
koniec miecza. YY prawej ręce arcybiskup 
trzym a bullę z wiszącą pieczęcią, a pierś zdo­
bi na podwójnym łańcuchu wiszący medaljon 
z wyobrażeniem K arola IY  siedzącego na tro ­
nie i trzymającego berło i jabłko.

Arcybiskup prażski Arnoszta z Pardubic 
położył wielkie zasługi, jako założyciel ksiąg 
znanych pod nazwą libri erectionum, confirma- 
tionum i actorum consistorii. On to wyjednał od 
K arola IY  pozwolenie na założenie uniw er­
sytetu prażskiego, i jego głównie staraniem  
zbudowany został kościół Św. W ita. Dotąd 
trw a wśród narodu czeskiego pamięć o jego 
dobroczynności, zwłaszcza podczas wielkiego 
głodu w r. 1362. Arnoszt z Pardubic, uro­
dzony w pierwszych latach panow ania Jana 
Luksem burgskiego, ojca K arola IY , zmarł 
w zamku arcybiskupim  w Rudnicy, 30-go 
czerwca 1364 roku. Znakom ita biblioteka ru ­
dnicka, k tórą podczas walk husyckich zakon­
nicy przewieźli na zamek Brzeźniczki, stała' 
się teraz, po 500 blizlto latach od zgonu a r­
cybiskupa, własnością muzeum czeskiego, któ­
remu złożył ją  w ofierze Józef hrabia Kolo- 
wrat Krakowski. W  bibliotece tej, złożonej 
z 500 inkunabułów, znajduje się i wyż wspo- 
muioua, pięknem i m iniaturami ozdobiona 
książka do nabożeństwa samego arcybisku­
pa. — P rzy  tej sposobności nadmienimy, że 
zńauy autor W ilhelm  z Pardubic, przezwany 
Flaszką, był synem najmłodszego brata arcy­
biskupa Arnoszta.

— A rtysta-m alarz Seleny, który należał 
do wyprawy naukowej przedsiębranej przez 
fregatę austrjacką „Novara”, pracuje od da­
w n e g o  c z a s u  n a d  „ W i d o k a m i  e h a r a k t e i -ysfcy-

k u l i  z i e m s k i e j ”, k t ó r y e h  l ic zb a  w y ­niesie dw u n a śo io .  J e s t  to  o w o c  | ju g ń jJo ,v
na ziemię, nabytych podczas pomienionej po­
dróży; w obrazach tych, sztuka artysty  idzie 
w parze ze studjami przyrodniczemu P o  raz 
to piorwszy malarstwo próbuje tej drogi w 
krajobrazach i widokach. Z liczby 12-u takich 
obrazów, ukończone już zostały dwa kartony, 
z których jeden przedstawia wyspę wulkani­
czną Św. Paw ła na Oceanie Południowym , a 
drugi świątynię M ahamalaiburam. Obrazy te 
należą do najwspanialszych w swoim rodzaju. 
P. Seleny zrobi następujące widoki: 1. Lasu 
dziewiczego w Am eryce południowej; 2. L a ­
sów na wyspach Nikobarskich; 3. K rateru w 
Luzon; 4. L a s u  australskiego (lllaw arra); 5. 
I  rzylądka Dobrej Nadziei; 6. W yspy św. P a­
wła; 7. Świątyni Mohamalaiburam; 8. Pano'o- 
rango, góry na wyspie Jawie; 9. Pagody Ma- 
kok, wraz ze świętym  gajem (obraz z życia 
ludu chińskiego); 10. W yspy koralowej ś i-  
kayana; 11. Brzegów W aikato w Nowej Ze- 
laudji; 12. Doliny di Iudependencja z Kordy- 
ljerami.

— Na wzór Dictionnaire de I’economic politi­
que, zaczął wychodzić z początkiem b. r. w 
Londynie Dictionary o f political economy, bio­
graphical, bibliographical, historical and practi­
cal by //. Dunning Macleod. Nie jest to ani po­
wtórzenie, ani przekład tego co dykcjonarz 
francuzki obejmuje; chodzi tu raczej o nowe 
poglądy i nowe wyjaśnienia, wiadomo bo­
wiem, że zdania uczonych francuzkich a an­
gielskich w kwestjach ekonomji politycznej, 
wielce się między sobą różnią. Zdaje się tak ­
że, że wydawnictwo angielskie przybierze 
większe rozmiary, gdyż pierwszy, bardzo spo­
ry tom, obejmuje tylko litery A, B, C. W  to­
mie tym  na szczególniejszą zasługują uwagę 
artykuły: Banki, Kapitał i Kredyt, które to 
przedmioty zaprzątały w ostatnich czasach 
tyle umysłów. YY pierwszym z pomienionych 
artykułów , mowa jest o wszystkich całego 
świata zakładach kredytowych j bankowych, 
nawet o chińskich, lecz niewiadomo, dla czego 
nie ma żadnej wzmianki o bankach niemiec­
kich.

B IB L IO G R A F  JA  FRA N C U ZK A
za miesiąc Maj 1863 r.
(Dokończenie, obacz Nr. 111).

M ary Lafon. Le marechal dc Richelieu et Ma­
dame de Saint- Vincent; Paris, Didier et Comp.; 1 
vol. in 8-vo.

D zieło to bardzo zajmujące, przedstawia 
epizod, będący jednym z bardziej uderzają­
cych objawów rozprzężenia społeczoegoza  
panowania Ludwika X V . J u l j a d y  vence-Y iL 
leneuve, w piętnastym  roku *6 cul VVJ' ana za 
margrabiego Fauris do Saint- incent, preze­
sa parlamentu prowansajs ticgo, zaraz po u- 
kazaniu się św iecie, w odznaczyła się tak roz- 
pustnem p o s tę p o w c e m , że pomimo wzglę­
dności epoki dla tego rodzaju zboczeń, ro­
dzina jej wyjednała upoważnienie do zam­
k n i ę c i a  jej w klasztorze. Lecz nawet to odo­
sobnienie nie przeszkodziło młodej kobiecie, 
wkrótce nowe pozawiązywać intrygi, a ma­
jąc z powodu zbiegu okoliczności stosunki 
z m arszałkiem  de Richelieu, powzięła zamiar

skorzystania z słabości starego lubieżnika na 
którym  jej wdzięki zrobiły wrażenie. Z aw ią­
zała się między nimi korespondencja, a m ar­
szałek zachwycony jej pochlebnemi listami, 
zgodził się udzielić jej kilka tysięcy talarów 
na zapłacenie długów. To pierwsze powodze­
nie ośmieliło iutrygantkę, której zresztą ko­
chanek, przystojny major z pułku Delfina, p. 
de Yedel, sławnym był m arnotrawną. P o s ta ­
nowiła więc wprawić się w naśladowanie 
podpisu m arszałka Richelieu, a następnie od­
ważyła się podpisać jego imieniem k ilka w e­
ksli na znaczne sumy. Ponieważ stosunki jej 
z marszałkiem  dosyć były znane, niektórzy 
bankierowie zgodzili się wypłacić wartość t y c h  
weksli.Jednakże po wypuszczeniu trzeciego czy 
czwartego wekslu, zrodziły się podejrzenia, a 
jeden z ajentów m argrabiny, bojąc się kata­
strofy, wysłał swego adw okata do plenipo­
tenta Richelieugo, p. Marion, dla zapewnie­
nia się czy podpis był dobry. Marion, k tóry  
będąc plenipotentem  Richelieugo, zarazem 
spełniał obowiązki pisarza przy sądzie du 
Chńtelet, udał że uznaje ten podpis za dosko­
nały, lecz natychm iast przedsięwziął środki 
dla odkrycia winowajcy. Aresztowano na­
przód ajenta i jego adwokata, a wskutku ich 
zeznań m argrabinę de Saint-V incent i majora 
Vedel. M argrabina z bezczelnością utrzym y­
wała, że dostała te weksle od samego m ar­
szałka Richelieugo. Potężni jej przyjaciele 
wkrótce wyjednali że ją  równie jak  i p. Yedel 
wypuszczono z więzienia, pomimo że m arsza­
łek złożył skargę. Na teuczas rozpoczął się 
potworny proces, w którym  Richelieu, w sku­
tku  in tryg  swych nieprzyjaciół, stronników  
parlamentu, o mało nie został skazany za 
potwarz. Na szczęście świadectwo młodej 
dziewicy, k tóra razem z margrabiną de Saint- 
V incent była w klasztorze w Millau, prze­
szkodziło spełnieniu tego skandalu. P anna 
T eresa Maury de Saint-Y ictor zeznała, iż 
często widziała jak  jej towarzyszka naślado­
wała podpis m arszałka Richelieu z rzadką 
doskonałością, i używała go do skłonienia 
swych wierzycieli do cierpliwości. Nie m o­
żna było zatem skazać stanowczo marszałka, 
lecz musiał zapłacić koszta procesu, kiedy 
m argrabinę de Saint-V incent uwolniono bez 
żadnej kary, zobowiązując ją  tylko do zapła­
cenia sum uzyskanych przez nią za sfałszo- 
wanemi wekslami. Tak, sprawiedliwość uzna­
wszy naw et istotę czynu, odmówiła ukara- 
rania go, a zalecony m argrabinie obowiązek, 
był czy stem złudzeniem, gdyż już nie posia­
dała żadnego m ajątku. Dzieło p. Mary Lafon, 
zawiera wiele ciekawych szczegółów. Je s t to 
bardzo charakterystyczny szkic obyczajów 
epoki, a dokunienta z których czerpał autor, 
wskazują do jak  głębokiego stopnia demora­
lizacji, doszło społeczeństwo francuzkie w 
X V III wieku.

G. Azema. Histoire de Tile de Bourbou, 
depuis 1643 iusqa 'an 20 decembre 1848; Paris, 
U. Plon.; 1 vol. in 8-vo.

YYryspa M ascarenhas później nazwaną wy­
spą Bourbon, w 1643 r. objęta została w po- 
siadanio w imieniu króla Francji. Pierwszemi 
jej m i e s z k a ń c a m i  b y ł o  dwuuastu osadników 
7. M ailngnskan,, lztArzy z b u n t o w a l i  s i ę  p r z e -
ciw tamtejszemu gubernatorowi. Przyjemny 
klimat, urodzajność gruntu, przyciągnęły 
tam  następnie innych awanturników, lecz 
wyspa ta dopiero od 1716 roku nabrała zna­
czenia, to jest od chwili kiedy kom panja in­
dyjska pozwoliła uprawiać tam  kawę. Odtąd 
pomyślność jej szybko wzrastała pomimo 
błędów i nadużyć zarządu osady, k tóry  oka­
zywał się to słabym, to uciskającym, a za­
wsze niezręcznym. Już to zawsze jes t nieodłą­
czną wadą kompanij, biorących ua siebie po­
dobne obowiązki; nie znają one sztuki rzą­
dzenia, a brak im szerszego poglądu. Pom ię­
dzy gubernatoram i wyspy Bourbon, było 
wszakże kilku ludzi wyborowych, którzy u- 
mieli utrzymać tę osadę w stanie kwitnącym, 
dopóki kompanja indyjska zrujnowana tak  
z powodu k l ę s k  wojny indyjskiej, jak  i wła- 
snyca spekulacji, nie musiała ustąpić miejsca 
rządowi od korony. Odtąd o s a d a  w ogóle le- 
pIGJ byłft łZctyJ/oUcl i pomyślność jej c i ą g l e  s i ę
rozwijała, do czasu rewolucji francuzkiej. Po  
zgubnych zaburzeniach, które trw ały kilka 
lat, kiedy wyspa zaczęła na nowo odżywać, 
w 1810 r. zajęli ją  Anglicy. W  pięć lat po ­
tem została zwrócona Francji, lecz pomyśl­
ność jej już nie wróciła. W ypadki w 1830 i 
1848 r. zadały jej nowe zgubne ciosy. Dzie­
ło to budzi zajęcie, przedstawiając jak ie  tru ­
dności napotyka osada, posiadająca nawet 
uajprzyjazniejsze w arunki pomyślności. Au­
to r sprawując urząd publiczny na wyspie 
Bourbon,miał sposobność przejrzeć protokuła 
rady prowincjonalnej i rady wyższej i akta 
kompanji indyjskiej, zachowane w miejseo- 
wem archiwum, co wraz z szacownemi notat­
kami zualezionemi pomiędzy papierami ro- 
dzinnemi, pozwoliło mu rozjaśnić wiele nie­
znanych dotąd faktów.

J. N. Ferdel. Histoire dc Nice et des alpes ma- 
ritimes, pendant vingt et un siecles; Paris, lletzel;
1 vol. in 12-mo.

Nicea właściwie nie ma historji narodowej; 
terytorjum  to położono na granicy dwóch 
wielkich państw, ciągl° zostawało p0J  r p_ 
żnemi panowaniami, me nawet marzyć
o uzyskaniu niezależności. Należało, to do do­
mu Aragońskiego, to do domu Andegaweń­
skiego, do Sabaudji to znów do Francji, i tak 
często było zdobywane, że potoki krwi zro­
siły ten zakątea ziemi, gdzie natura tak hoj­
nie roztoczyła swe dary. K lęski wojny, gło­
du, zarazy, nieraz dały się jej uczuć Kroniki 
jej przedstawiają szereg nieszczęść, bo tak w 
starożytności, jak  i w nowszych czasach, Ni- 
Cea musiała ciei’piećprzy każdej wojnie euro­
pejskiej. B yła to widownia, gdzie często ucio- 
rały się ambicje monarchów za zupełnie inne 
sprawy, a nio za samo posiadanie małego 
księstwa, które służyło im niejako za pole 
walki. Ilistorja Nicei zatem, przedstawia fa- 
kta i rezultaty zupełnie obcych dla niej przy­
czyn i w ciągłym zostaje związku z zawikła- 
niami ogólnej "polityki, co czyni koniecznem 
liczne wycieczki, na to obszerne pole. D la te­
go praca jak ą  zadał sobie autor, zdaje się nie 
odpowiednią ważności przedmiotu. W ypad­
ki dwudziestu jeden wieków umieszczone 
są na 320  stronicach ścisłego druku, w k tó ­
rych Nicea gra rolę biernej ofiary, z w yjąt­
kiem  rzadkich epok pokoju, kiedy cieszyła



ię kilkoletaią pomyślności:];. Lecz autor miał 
inuy cel w tej pracy, chcąc dowieść, że przy­
łączenie Nicei do Francji, me tylko naprzód 
było nakreślone przez samą mapę tego krai­
ku, lecz i przez jego Instorję. Utrzymuje ou, że 
odtąd Nicea nie potrzebuje już obawiać się 
nieszczęść, jakich doznawała w wiekach po­
przednich. Tu autor zbyt lekkom yślnie sądzi 
o przyszłości, bo gdyby w Europie kiedykol- 
wiek nastąpiły ogólne starcia, m ogłyby  
wyrodzić podobne do dawnych okoliczności. 
Lecz autor przejęty patriotyzmem, posuwa 
się nawet do oświadczenia, że administracja 
pierwszego Cesarstwa uszczęśliw iła zdobyte 
lub zajmowane przez wojska francuzkie kra­
je. W ątpliwem  jest czy Szwajcarja, Hiszpa- 
nja, Niemcy, podzieliłyby zdauie autora; 
wszakże dzieło jego oprócz tego, bardzo jest 
zajtnującem, będąc owocem starannych po­
szukiwań, i zalecając się jasnością przedsta­
wienia równie jak i piękną formą.

M. Guizot.— Un projet dc mnriage royal; Paris, 
llachette et Com.; 1 vol. in 12-mo.

„W szyscy pragną romansów, powiada p. 
Guizot w przedmowie; czomuż nie zajrzą bli­
żej do historji? Tam także znalezionoby ży­
cie ludzkie z jego najrozmaitszymi scenami, 
serco ludzkie z najży wszemi i najczulszemi 
namiętnościami, a obok tego najsilniejszy po­
w ab —powab rzeczywistości”. Podobne zda­
nie wynurzone na czele studjum historyczne­
go, które wydał w 1855 r. pod tytułem: M i­
łość w małżeństwie, p. Guizot ponownie stara 
się się dowieść, w* studjum ,Projekt królewskiego 
małżeństwa. N ic jest to historja wymęczona w 
ten sposób żeby służyła za ramy do obrazu 
utkanego na pożyczonej kanwie; historja 
nic gra tu roli podstawy, zagrzebanej i nikną­
cej pod tłumem mniej lub więcej świetnych  
zmiau, dopełnionych jej kosztem; jest ona j e ­
dynie panującym żywiołem , zupełnie oczysz­
czonym od obcych przymięszań i czerpie ty l­
ko z uajwiarogodniejszych dokumentów do­
tyczących szczęśliwie wybranego epizodu.

Takie studja pełne życia i ruchu, wcale nie 
podobne są do historji wcielonej w chrono­
logię, będącej suchym szkieletem  faktów i 
nazw powiązanych datami. Nie jeden co pobladł 
bez korzyści nad uaukowemi dziełami, będą- 
cemi prawdziwemi chronologicznemi słow ni­
kami wypadków, po przeczytaniu studjum 
p. Guizota, powiększy swój zasób wiadomo­
ści historycznych, całym  okresem, który o- 
drazu, bez szczególnej pracy utkwi mu w pa­
mięci. N ie ma nic piękniejszego nad prawdę, 
tylko prawda jest milą; — lecz pod warun­
kiem aby była przedstawiona pod milą for­
mą. Oo p. CJ-uizot opowiada bardzo obszernie, 
nie jeden dziejopisarz objął w kilkunastu  
wierszach z piętnastoma najmniej datami. E p i­
zod przedstawiony przez p. Guizota w P ro je ­
kcie k ró lew sk ieg o  m a łżeń stw a  obejmuje tylko  
dwa ostatnie lata, przez piętnaście lat prze­
szło prowadzonych układów małżeństwa 
księcia Walji Karola, syna Jakóba. Autor 
po krótkim wstępie, zawierającym zwięzłe 
streszczenie poprzednich układów, rozpoczy­
na swe opowiadanie od lutego 1623 r. to jest 
od wyjazdu Karola z Buckinghamom do Hisz- 
pauji, gdzie po rycersku udali się ubiegać o 
rękę. infantki Marji A nny i własną jedynie 
obecnością chcieli ukończyć to, czego nie mo­
gły  dopiąć usiłowania dyplomatyczne, a koń­
czy swe studjum małżeństwem K a r o la  z Iieu- 
r ie tą -M u rją  fr a n e u z k ą , w  m a ju  1 6 2 o  r.

Miłość, t r z e b a  przyznać, bardzo małą gra ro­
lę w tein opowiadaniu i trudno znaleść jak 
oznajmia autor: „króla poszukującego m ał­
ż e ń s t w a  z m iłości”. C zytelnik me czuje pod
ręką bicia serca bohatera, rozpacz Karola po 
niepowodzeniach wcale Die okazuje się silną, 
niecierpliwość przy każdej zwłoce raczej zna­
mionuje człowieka pragnącego raz ukończyć 
z niepewnością i układami,nie zaś pałającego 
kochanka, pragnącego spełnienia życzeń, 
urzeczywistnienia swych nadziei. Wprawdzie 
autor ogranicza się tylko podaniem wiado­
mości z dokumentów, a dyplomatyczne akta 
nie zawierają wyznań serca książąt. Guizot 
scisle spełniając swe zadanie, nie pozwolił so­
bie najmniejszego zboczenia,uietylko w krainę 
wyobraźni, lecz nawet w krainę romyślnń i 
wywodow. Opowiadanie ciągle jest zajmują­
ce uwagę, ale nigdzie nie spoczywa.Odwróce- 
nie na chwilę wzroku od księcia i jego życia 
politycznego, azwróceuie go na człowieka i je- 
o-o życie wewnętrzne,nie odjęłoby opisowi pra­
wdy, szczególniej pod okiem takiego mistrza, a 
dodałoby mu powabu wprowadzając rozmai­
tość W szelako można zrozumieć skrupuły au­
tora który nic chce zboczyć ani na chwilę od 
prawdy historycznej, stanowiącej zapowie­
dziany „powab rzeczywistości , i uprzedza za­
rzuty, jakieby mu można było zrobić że nie 
dostatecznie dowodzi założonego zadania do­
dając tu i owdzie swe zdania, przypuszczenia, 
które w każdym razie mogą być stawiane 
jako już tłumaczenie faktu, w wątpliwość. 
Pozostaw ił zatem czytelnikom  możność ro­
bienia studjów psychologicznych, ogrunioza- 
iącsię  ńa studjum historycznem. Jakkolwiek  
można uznawać te skrupuły autora, niem niej 
wszakże wzbudzają ono ubolewanie, bo jeżeli 
m estosowuem  jest nadużywanie w wysta­

w ianiu swej osobistości u niektórych auto­
rów, pragnących zająć pierwsze miejsce przed 
wypadkami historycznemi, które trudno roz­
wikłać w chaosie ich w łasnych zdań i oce- 
nień, to wszelako przykrzejszem jest że tak 
stosowny sę Izia jak  p. Guizot, usuwa się na 
bok i nie staje się przewodnikiem w ocenia­
niu znaczenia faktów.

Przedm iot wszakże mógł wywołać różne 
uwagi i oceniania. Dopiero po licznych zawi- 

I kłaniach, w skutku różnych pośrednich i bez- 
j pośrednich wpływ ów , małżeństwo to, ukła­

dane w ciągu kilkunastu lat, to z Hiszpanją, 
' to z Francją, przyszło do skutku. Naprzód w 
Hiszpanji, król, jego ambasadorowie, ducho­
wieństwo, używali w szelkich wykrętów dla 
namnożenia trudności, kiedy udawali iż sta­
rają się je  usunąć; później we Francji ciągle 
pomnażały się wymagania polityczne; w K zy- 
mie już jaw nie okazywano niechęć, stawiano 
zawady układom, i starano się burzyć to co 
niby zostało zbudowano; nakoniec w Auglji, 
należało uniknąć politycznej i religijnej dra- 
żliwośoi i osłaniać fantazje i lekkom yślne po­
stępowanie ulubieńca. Tyle to przeszkód na­
potykał Jakób I, zawsze wahający a pragną­
cy być zręczniejszym od wszystkich, w urze­
czywistnieniu ulubionego projektu królew ­
skiego małżeństwa. W szystko to dawało bie­
głem u badaczowi obszerne pole do ciekaw e­
go politycznego i filozoficznego studjum.

D la dworu rzym skiego projekt ożenienia 
syna Jakóba I-go z katoliczką, dawał miłą 
sposobność, z której też nie zaniedbywał k o ­
rzystać. D yspensa konieczna dla Hiszpanji a 
potem dla Francji do ukończenia układów, 
zawsze jak się zdawało była prawie gotowa, 
a przybywała z nowemi zastrzeżeniami, z no- 
wemi warunkami tajemucmi na korzyść ka­
tolików w Anglji, co zmuszało do układania 
nowych kombinacij Jakkolw iek Jakób U do­
skonalę był usposobiony do wielkich ustępstw, 
aby ty lk o  osiągnąć ulubiony cel sw ych ma­
rzeń, tojest połączenie z Hiszpanją lub Fran­
cją, to wszelako musiał się rachować z du­
chem narodowym i parlamentem, który 
wpraw dzie nie zdobyłby się na interpelowanie 
gabinetu, czy w kontrakcie m ałżeńskim  jest 
warunek aby narzeczona królewska przyjęła 
wiarę panującą w kraju, lecz też wcale nie 
miał zamiaru okupyw ania poniżającemi i 
niebezpiecznemi dla religji narodowej, u- 
stępstwaini zaszczytu związku m ałżeń­
skiego z jedną z rodzin potężnych m o­
carstw katolickich. D la tego m ałżeń­
stwo hiszpańskie nie mogło przyjść do 
skutku, pomimo pochlebnych i ciekawych  
w swym  rodzaju depesz lir. Bristol, ambasa­
dora angielskiego w Hiszpanji, donoszących
0 niezmieunzm przywiązaniu infantki Marji- 
Anny do księcia W alji, o  dobrem usposobie­
niu jej ojca i rodziny. Hiszpanja zupełuie po­
słuszna dworowi-rzymskiemu czy to  z wyra­
chowania, czy z rzeczywistego uczucia, której 
ludność bez wyjątku była katolicką, wyma­
gała coraz więcej na korzyść katolików  an­
gielskich, kiedy nie było można żądać od niej 
wzajemności. W eFrancji przeciwnie, z jednej 
strony mniej przeważny w pływ dworu rzym­
skiego, z drugiej strony wzajemność w ustę­
p s tw a c h  n a  k o r z y ś ć  p r o te s ta n tó w  fr a n c u z k ic h  
o d p o w ie d n ic h  u s t ę p s t w o m  n a  k o r z y ś ć  k a t o l i ­
ków angielskich, uczyniły warunki m ałżeń­
stwa dostępnemi i pozw oliły urzeczywistnć 
projekt króla Jakóba.

Studjum p. Guizota jest niesłychanie cie­
ką w e,a  jako praca sumienna i zgłębiająca za­
sługuje na wszelkie pochwały.

A. Marteau. Caracteres et portraits contempo- 
rains; Paris, fłachetle et Comp.; 1 vol. in 12- m o .

P. Marteau postępuje w ślady La Bruyera
1 jak  on szkicuje ogólne typy biorąc za wzór 
znane osobistości współczesne; jest to bardzo 
trudne i drażliwe zadanie. Jeżeli portrety zbyt 
będą podobne, oskarżą moralistę że jest saty­
rykiem; w przeciwnym zaś razie stracą głó­
wny wdzięk. Autor wyraźnie był z tego po­
wodu w kłopocie i obawiając się aby nie po­
został niepojętym, n iera z  zbyt jawnie wska­
zuje osoby/znów  ogranicza się zbyt ogólne- 
ini aluzjami. Zresztą oprócz kilku tylko o- 
strych ciosów, zupełnie jednak zasłużonych, 
ogólny ton dzieła jest, bardzo przyzwoity. Ja­
ko spostrzegacz, p. Marteau łączy z dowci­
pem dosyć rzadką zasługę, patrjotyzm nie za­
ślepia go co do wad jego współrodaków; to 
co powiada wydaje się równie prawdziwem  
jak jest wytwornie wyrażonem. Trudno było 
lepiej krytykować wady konwersacji francu- 
zkiej oddając przytem słuszność jej szaco­
wnym zaletom. W szędzie daje się widzieć 
bystrość poglądów i wyrobiony smak. Szcze­
gólniej zasługuje na uwagę rozdział o kobie­
tach, bo jako drażliwy przedmiot traktujący, 
może być uważany niejako za kamień pro­
bierczy. Autor okazuje tu znakomity takt, 
unika zw ykłych pochlebstw, a nie jest ani 
nieprzyjaznym ani szyderczym. W  ogóle pra­
ca p. Marteau odznacza się i umiarkowaniem i 
niezależnością. Uwagi jego może nie mają 
piętna zbytecznej oryginalności, lecz są zrę­
czne, dowcipne i wystawiają na jaw odcienie, 
nieraz zaniedbywane przez potężniejszych ar­

tystów. Taka wstrzem ięźliwość zasługuje na 
pochwałę, szczególniej w autorze, któremu nie 
brak zdolności do satyry; umiarkowanie ogól­
no nie przeszkadza mu wszakże tu i owdzie 
potępić energicznie zgubne dążenia. W  ogó­
le utwór ten dobrze jest pom yślny i dobrze 
napisany.

L. A. Martin. Histoire de la femme, sa condi­
tion politique, civile, morale et intellect mile; An- 
tiquite; Paris Didier et Comp.; 2 vols. in 12-mo.— 
L . de Montchamp et Oh. Mosont. Les nines 
de la rampt; Paris, Cournot; 1 vol. in 12-mo.

D zieło p. Martin jest pracą historyczną; 
nie wdając się w roztrząsanie zadania, co do 
stanow iska jakie kobieta powinna zajmować 
w społeczeństwie, autor chciał tylko zebrać 
fakta, mogące rozjaśnić roztrząsanie, i słusz­
nie uznaje, że w tym  przedmiocie dane histo­
ryczne ważne mają znaczenie. „Krytyczne 
zbadanie, powiada on, podań, praw i pojęć 
dotyczących kobiet, wskazując zawady sta­
wiane ich naturalnemu działaniu w rodzi­
nie i społeczeństwie, doprowadzi do w yszu­
kania środków mogących zapewnić im na 
przyszłość zupełne posiadanie przynależnych  
im praw.” Przedewszystkiem  należy sobie 
zdać sprawę ze stanowiska zajmowanego 
przez nie u różnych narodów starożytnych i 
nowożytnych i rezultatów ich wpływ u. Ich  
wyłączne przymioty j zdolności wyraźnie 
mają pewien cel, nie taki aby były podwła­
dne kaprysom mężczyzn, ani też współzawo­
dniczyły w ich zawodach. Mężczyzna i k o ­
bieta mają raczej pomagać sobie wzajemnie i 
uzupełniać się,dla utworzenia harmonji,cechu­
jącej w szystkie dzieła stworzenia. Lecz har- 
monja ta, której pierwotnym wzorem są obo­
wiązki kobiety i mężczyzny w rodzinie, by­
wa osiągana stopniowo, w miarę rozwoju 
społecznego. Dzieje wskazują nam, że u dzi­
kich kobieta jest niewolnicą, na której dolę 
przypadają najcięższe prace; takie poniżenie 
kobiety cechuje pierwsze szczeble cywilizacji, 
mianowicie u ludów gdzie istnieje wielożeń- 
stwo. W  starożytności, prawie wszędzie, pier- 
wiastkowo kobieta była niewolnicą; jedni 
tylko indusowie nadali jej lepsze stanowisko, 
w części przynajmniej pojmując ważność jej 
roli. Zresztą na całym  wschodzie nie spoty­
kamy tego poważania i szacunku. Później 
nawet, u Greków i Rzymian, podobne poję­
cia nie były zbyt upowszechnione. U ludów  
półuocnej Europy, kobieta jakkolw iek bar­
dziej szanowana, musiała znosić jarzmo bar­
barzyńskich,nieokrzesanych obyczajów. D zie­
ło p. Martin, zawierające wiele ciekawych  
szczegółów, dobrze napisane, w ogóle jaw nie  
dowodzi, jak znaczny postęp co do kobiet 
zrobiło społeczeństwo nowożytne.

P od tytułem Królowe desek teatralnych, pp. 
de Montchamp i M osont podają życiorysy  
dziesięciu sławnych aktorek, mianowicie: pp. 
La Champmeslć, Adrianny Lecouyreur, Clai- 
ron, Dum esnil, Duchenois, George, Mars, 
Dorval, Rachel i Dójazet. Te tak różne i- 
miona postawione w jednym  rzędzie, dobrze 
wskazują kaprysy smaku publiczności i śle­
pe uprzedzenie, które nieraz przewodniczy 
powodzeniom scenicznym. Pom iędzy panną 
Mars a panną Dójazet, pomiędzy Rachel a 
panią D orval zbyt wielka jest odległość, a 
jednak takie same zyskiw ały laury, może 
nawet względy publiczności były większe i 
trwalsze dla tych, które mniej na nie zasłu­
giwały. Autorowie tego dzieła wiernie oddali 
te niewyrozumowane wrażenia, i słusznie, bo 
ich opisy noszą piętno czasu kiedy panowały 
królowe teatralne. Ograniczyli się rolą histo­
ryków, nie wdając się ani w krytykę, ani w 
szczegóły życia domowego pozakulisowego; 
przyjęli rolę kronikarzy w celu wystawienia  
sław y otaczającej artystki, którym poświę­
cili swe dzieło. Można z niego wyprowadzić 
wniosek, że kobiety dotąd bardziej są przed­
miotem uwielbienia niż poszanowania; pię­
kność, talent, wdzięki, dowcip, więcej u nich  
są cenione, niż poważniejszo skromniejsze 
cnoty; pod tym względem nie dalekośm y za­
szli od czasów greckich i rzym skich.

Maitre Jacobus. Les amours de la Joson, es- 
quisse de moeurs, du vieil Annecy; Annecy, L. 
Thesio; 1 vol. in 8-vo. — J. T. de Saint-G er­
main. La feuille de coudrier et la fantaine de 
Medicis, legendes; Paris, J. Tardieu; 1 vol. in 
18-mo.—M-llo S. Ulliac-Tremadeur. Contes 
de ma mere I'oie; Paris, E. Maillet; 1 vol. in 
M2-mo, avec figures.

Miłość Josony jest szkicem pojęć i obycza­
jów zeszłego wieku, przedstawiającym obraz, 
jakie wiedli życie przed stu laty, poczciwi 
mieszczanie Annecy, małego miasteczka w  
Sabaudji, posiadającego wielu duchownych i 
prawników. Główną postacią je st kanonik  
z G enewy, który sam opowiada jakie mu 
sprawiła kłopoty chęć wydania za mąż sio- 
strzeuicy. Jasona, dwudziestoletnia panna, 
powabna i nie głupia, nie chciała wziąć pier­
wszego lepszego, i wolała zostawić sobie czas 
do wyboru. Kanonik zaś miał także siostrzeń­
ca na wydaniu, adwokata i uznał za najwła­
ściwsze zostawić majątek w rodzinie, który 
według warunku testamentu miał przejść na 
własność Benedyktynów, w razie gdyby spad­

kobierczyni pozostała w  stanie panieńskim. 
Trzeba było zatem w ywołać m iłość w obu 
sercach i tem to kanonik zajmował się z całą 
gorliwością. Jak na kanonika, przedsięwzię­
cie to dosyć dziwaczne, ale insze były to cza­
sy i nie jeden duchowny w Sabaudji okazy­
wał R abelow skie usposobienia. Kanonik 
nasz zręcznie spełn ił swój zamiar i nie bez 
trudu wprawdzie,osiągnął pożądany cel; szcze­
góły tej intrygi są dosyć zabawne, i mają 
w iele oryginalności.

Cechą charakterystyczną szkiców p. Saint 
Germain, wcale nie podobnych do now oży­
tnych romansów jest delikatność i czystość; 
dwie rzadkie obecnie zalety. Słusznie zaś na­
zywa je  legendami, bo przedstawiają serca, 
jakich dziś się nie spotyka. Szlachetność u- 
czuć, świeżość wrażeń, sens moralny bez 
przesadzonej pedanterji, cechują te powiastki. 
W  liściu leszczyny autor bardzo dobrze przed­
stawia jakie roskosze umie czerpać dusza 
sympatyczna, z najmniejszych wypadków na 
jak ie zwraca uwagę. Fontanna Medicis, jest  
podaniem ludowem, zręcznie opowiedzianem  
z powodu jej przeniesienia w inne miejsce. 
Pow iastki te, równie jak i inne poprzednio 
ogłoszone przez tegoż autora, wskazują, jak  
stosownie umie używać, swego talentu i w yo­
braźni.

Pow iastki panny U lliac de Tremadeur swą 
rozmaitością mogą zająć nie tylko dzieci, ale 
nawet i doroślejszych czytelników. Szczegól­
niej będąca na samem czele, Gniazdo krucze, 
może naśladowana z niemieckiego, odznacza 
się potęgą wyobraźni, również jak i szczegó­
łami dobrze malującemi obyczaje średniowie­
czne. Jest to jedna z legend, tak często spo­
tykanych w Niemczech, którym  fantastyoz- 
ność, połączona z rzeczywistością,nadaje szcze­
gólny powab. Inne powiastki noszą bardziej 
francuzkie piętno, są lekkie, dowcipne, weso­
łe, lecz nie mają już tej oryginalności.

A  F ayet (1’abbó). Les beautes de la poesie 
ancienne et moderne; traduction en vers; poesie 
hebraique et poesie allemande; Moulins, Martial 
Place; 2 vols. in 8-vo.

Ksiądz F ayet przedsięwziął ważne dzieło; 
pragnie on wydać Skarbiec poezij starożyt­
nych i nowożytnych, uczynić dostępnemi dla 
Francuzów próby bogactw tego rodzaju roz­
maitych literatur. Krótka wzmianka obznaj- 
mia z dziełami pisarza, którego ustępy poda­
je autor, a ocenienia najznakomitszych kry­
tyków  umieszczone sa w przypisach. Dzieło  
to z czasem utworzy doskonały kurs litera­
tury powszechnej. D la  spełnienia takiego 
zadania trzeba być doskonałym  lingw istą i 
łączyć w iele taktu i smaku. Pod tym w zglę­
dem autor posiada żądane warunki, przy­
najmniej dwa pierwsze tomy dowodzą, że zna 
dobrze język  hebrajski i niemiecki, oraz że 
włada dobrze językiem  francuzkim. Poezja 
hebrajska reprezentowana jest przez piękne 
wyjątki ze Starego Testamentu, szczegól­
niej z ksiąg Mojżesza, Ioba, Dawida, Salo­
mona i Izajasza. Tłomacz umiał oddać wznio­
słą prostotę biblijną zachowując wszędzio po­
wagę, treściwość, wytworność i czystość. 
S ty l jego jest wspaniały bez napuszenia, 
liryczny bez przesady. Cechy oryginału o 
tyle są zachowane o ile na to pozwalał wiersz 
francuzki, a przekład odznacza się szczegól­
niej głębokiem  poczuciem piękności wzoru. 
Takie pojęcie dokładne tekstu nie mniej jest 
widoczne w tłomaczeniu poezij niemieckich. 
Uderzająca jest zręczność z jaką ksiądz F ayet  
naśladuje manierę każdego pisarza. Posiada­
jąc w najwyższym stopniu zdolności w ym a­
gane od tłomacza, jako sam poeta, przyswa­
ja sobie doskonale różnorodne natchnienia 
genjuszu poetycznego. Obok tego nie spoty­
ka się w nim niesprawiedliwej wyłączności; 
wszystko co piękne przyciąga go, pomimo 
różnicy wyznań i przekonań; zupełna bez­
stronność przewodniczy w wyborze ustępów, 
równie jak i krytyk. D w a pierwsze tomy 
dają bardzo korzystne pojęcie o pracy k s ię ­
dza F ayet, a jeżeli i  następne będą takie sa­
me, to z czasem utworzy się z nich pomni­
kowe dzieło.

Th. Bachelet et. Oh. Dezobry.—Diclionnai- 
re general des letlres, des beaux arts, et des 
sciences morales el politiques; Paris, Dezobry, 
Tandon et Comp.', 2 vols. in 8-vo avec figures.

Obecnie kiedy nauki tak znaczne po­
czyniły postępy, coraz wyraźniej oka­
zuje się użyteczność słow ników  encyklope­
dycznych, gdzie łatwo m ogą być znalezione 
potrzebne wriadomości, tak przez ludzi św ia­
towych, jako i uczących się, a naw et profe­
sorów, kiedy nie mają pod ręką dzieł spe­
cjalnych i nie mają czasu szukać ich w bi­
bliotekach. Pragnąc odpowiedzieć w ym aga­
niom epoki, pp. Bachelet i D ezobry przed 
kilkom a laty wydali słownik historyczno- 
biograficzny, obecnie zaś uzupełnili sw e dzie­
ło. Słownik biograficzny przedstawia historję 
ludzi i wypadków, Słownik zaś literacki po­
daje obraz usiłowań, postępu i rozwoju du­
cha ludzkiego, w kierunku w którym okazuje 
najwyższe zdolności, poczynając od sztuk 
pięknych w najrozleglejszym znaczeniu tego 
wyrazu, aż do dwóch nauk wywierających

[ tak znaczny wpływ na losy narodów, nauki 
rządzenia i ekonomji politycznej. Rozległe 
to bezwątpienia pole, lecz współpracownictwo 
kilku znakomitych uczonych, pozwoliło au­
torom objąć cały jego obszar, nie zaniedbu­
jąc żadnego ważniejszego punktu. A rtykuły  
chociaż w  ogóle skracane, są jasne, dokładne 
i dostateczne, stosownie do zamierzonego 

! celu. Największą trudność w dziełach tego 
1 rodzaju, to jest zachowanie stosownej pro­
porcjonalności pomiędzy różnemi częściami, 
autórowie umieli przezwycjężyć. Może na po­
zór zdawałoby się, że sztuki piękne zbyt w ie­
le zajmują miejsca, kiedy nauki moralne i 
polityczne treściwiej są opracowywane, lecz 
nietrzeba zapominać, że pierwsza kategorja 
dostarcza przedmiotu do obszerniejszych i 
bardziej będących w użyciu badań. Zresztą 
autorowie, wszędzie gdzie tego było potrzeba, 
dodają wiadomości bibliograficzne dla pra­
gnących bliżej poznać przedmiot, co nie we 
wszystkich tego rodzaju spotykam y dziełach. 
Słow nik ten obejmujący 1808 stron, w dwie 
kolum ny,z wieloma drzeworytami w tekście, 
jest zupełniejszy od dawniejszych podobnego 
rodzaju dzieł, ajeduością poglądów i teorji 
oraz duchem redakcji, zasługuje na prawdzi­
we pochwały.

TEATBA w  W A R S Z A W IE  

Wielki Teatr. — Dziś w Sobotę, d. 23-gO  

Maja, opera w 3-ch aktach, słowa Seweryny Pru- 
szakowej i L. Paprockiego, muzyka Ig. F. Do­
brzyńskiego: Mombar czyli Flibustierowie, odśpie­
wana przez pp. Troschela, Dowiakowską, Koehler a, 
Chodowiecką, Szczepkowskiego, Rybicką, Pro- 
chazkę, Kozieradzkiego, Cieklewskiego, Doeplera, 
Myslkowskicgo, Lucasa; w 2gim akcie tańce ukła­
du Romana Turczynowicza.
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Jutro w Niedzielę, Wielki Teatr. — Precjoza. 
(Pani Szymańska, artystka Teatru Wileńskiego, 
przedstawi rolę Vjardy).
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L iv e r p o o l,  21 M aja. D ziś sprzedano 4,000 
wańtuchów bawełny; ceny stale się utrzy­
mują.

OB WI EtSZUZJUN i A SĄDOWF i Âl LSTłUACYJ NE
O B W I E S Z C Z A N I A  S P a D K O W K .

.N. I). 2 2 8 8 ) P isarz K a n cela rji Z iem ia ń sk ie )  
G ubern ii W arszaw skie j w W arszaw ie  
Z powodu śmierci Anzelma W olskiego, wierzy­

ciela surom: rsr. 1425 i rs. 853 kop. 64 , pod 
d z ia łu  IV  wykazu hypotecznego, dóbr 

V\ iesio lów  lit A w Okręgu Rawskim, sposobem  
>Strzeżeni t zabezpieczonych; otworzył się spadek 
[lo regulacji którego wyznaczam termin na dzień 

L i s t o p a d a  n. s . b. r. w Kancelarji hypotecznej 
ióbr z i e m s k ic h  Gubern;i W arszawskiej.

W a r s z a w a  dnia 8 (20 ) Maja 18G3 r.
Truszkowski,

22  91) R ejen t K a n ce la r ji Z ie m ia ń sk ie j  
G ubern ii W arsza w sk ie j W W arszaw ie.

2  powodu zajścia z togo świata:
1. w  dniu 2 5  L ipca 1858 r. Stan isław a K ar- 

iw icza, w łaścic ie la  ostrzeżeń  przez Skarb Kró 
stw a z ty tu łu  konfiskaty jego  m ajątku, na nie- 
rchoim sciach  W arszaw sk ich  Nr 309  pod p o ­
rcją 4 i N. 1915 pod pozycja 3 d z ia łu  IV  w y  
izow  h yp oteczn yeh , o przyzn anie  w sp ółudziu
W ze spadków  po S ta n is ła w ie  i W iktorii 
ł  runk iew iczow  m ałżon k ach K arłow icz  otw ar­

tych  i dwóch ostrzeżeń  ty lk o  na nieruchom ości 
N. 1915 w dziale I II . pod N. 4 i 5 , p ierw szego  
,l)a zach ow ania  praw Sk arb u  K róle.-twa z t y ­
tu łu konfiskaty m ajątku S tan is ław a  K arłow icza  
do spadku po w ym ienionych m a łżon k ach  K ar­
łow iczach rodzicach jego  poprzednich te jże  aiie-
mcŁomoŚei w łaścic ie lach  p rzych od zącego , i dru- 
rne.ro w z g l ę d e m  processu o przep isan ie w sp ół-  
I  ła sn o śc i tejże nieruchom ości pro m d iv iso  na 
iraie Skarbu Królestwa m ajątek S ta n is ła w a  
K arłow icza  k o n f i s k u j ą c e g o ,  p rzec iw k o  M aksy, 
miliar,owi K arłow iczow i i A nnie K ow al,k ow -
sk iej w dow ie w ytoczonego, z a p isa ń )tn .

2. W dniu 6 Marca 1 8 4 9  r. K l e m e n t y n y  z Ni e -  
borow sk ich  L eśn iew sk ie j, w i e r z v C i e l k l  sum y  
z łp . 4 ,0 0 0  albo rs. 600  w w iększym  kapita le  
złp . 12 ,000 albo rs. 1 ,800  subintabulando na 
części z szacunku z sum y złp . 61 ,000  do Karola  
F ryd eryk a  B iirger należącej, na nieruchom ości 
w W arszaw ie pod N. 1072 p o łożon ej, w dziale  
IV . po I N. 5 w ykazu  H yp oteczn ego  zapisanej, 
oraz na  samej rzeczonej n ieruchom ości pod Nr. 
6 ubezpieczonym , m ieszczącej się.

T oczą  się p ostęp ow an ia  spadkow e, do u k o ń ­
czenia których w yznaczonym  zosta ł term in p ó ł­
roczny na d zień  19 (3 1 )  S ierpnia  1863 r. w k tó ­
rym spadkobiercy, w ierzyciele i legatarju sze  
zg łosić  się  i praw a sw oje  w k się g a ch  w ieczy ­

stych  rzeczonyeh n ieruchom ości m eldow ać w in- | 
ni pod prgkluzją. — W arszaw a dnia 7 (1 9 )  Lu- j 
tego  1863 r. J ó z e f  Z bikow ski.

( S .  I). 2292  R ejen t K a n c e l a r j i  Z i e m i a ń s k i e j
G ubern ii W a rsza w sk ie j w W arszaw ie  

Z pow odu  nastąpionej w d. 7 M aja 1663r. śm ier­
ci Joann y z B łe szy ń sk ich  Czaban Tom asza  
C zaban m ałżon k i, w sp ó łw ła śc ic ie lk i nierucho­
m ości w W arszaw ie  pod Nr. 45 2 położonej, 
oraz w ierzyo ie lk i su m rg> 8 0 0O, i rs. 1 ,000  
na n iem ch o m o śc i w W arszaw ie pod Nr 500Iit 
B . po łożonej, w D z ia le  IV  pod Nr. 2 0  i 21 w y ­
kazu hyp otecznego zabezp ieczonych, tudzież vs. 
fno*0 "a n ' 6I'uchom ośoi W arszaw sk iej Nr. 
1020 w dzia le IV  pod Nr. 16 w ykazu hypote- 
czn ego  in ta b u lo w a n y ch , oraz rs. 1500 do za- 
bezpieczem a „ a te jie  sam ej n i,.ruchom oóei p o ­
dan ych . J

T oczy się  postęp ow an ie  spadkow e, il<> leg u -
laCji ktorego term in półreczny na dzień 20 L i­
stopada (2 (zrudn ia) 1863 r. w yznacz nym zo­
sta ł, w którym  spadkobiercy , w ierzycie le  i l e ­
gatarjusze s ta w ić  się  i p iaw a swoje w k s ię ­
gach  w ieczystych  rzeczonych nieruchom ości 
m eldow ać winni pod prekluzją.

W arszawa d. 8 ,20  Maja 1863 r.
J ó z ef Ż bikow ski.

(N. l i .2 2 8 9 1 R e jen t K a n cela rji Z ie m ia ń sk ie j  
G ubern ii W a rsza w sk ie j w  W a rsza w ie .
Z p ow od u  nastąpionej śm ierci J ó zefa  W itk o­

w sk iego  w ła śc ic ie la  n ieru ch om ości w W arsza­
w ie N . 840  i w ierzycie la  sum y rs. 225 0  z w ię­
kszej rs. 375 0  poch  dzącej pod Nr. 6 w  dziale  
IV . n ieruchom ości N . 54 w W arszaw ie zah yp o- 
tekow anej; toczy  się postęp ow an ie  spadkow e, 
do u k o ń czen ia  którego w y zn acza  s ię  term in na 
dzień 1 W rześnia 186.1 r. w  K ancelarji Z iem iań­
sk iej G ub ernii W arszaw sk iej.

W arszaw a d. 23 S tyczn ia  (4 L u tego) 1863 r.
S ta n is ła w  J a s iń sk i.

(N . I >. 2 2 9 4 ) R e je n t K a n cela rji Z ie m ia ń sk ie j  
G u b ern ii W a rsza w sk ie j w W arszaw ie  

Po śmierci: 1 . K aroliny W ejss w ierzyo ie lk i 
sum rs. 240, rs. 6 .0 0 0 , rs. 3 .9 0 0 , rs. 1 ,350, rs. 
554, kop. 49 , na dom u w W arszaw ie Nr. 720  
hyp otek ow an ych , oraz rs. 1 ,800 na dom u Nr, 
1243a  lokow an ej, z odn oszącem  się  do niej 
ściśn ieniem , w D zia le  III  pod Nr. 2 w yk azu  h y ­
potecznego zapisanym .

2. S tan is ław a  K zeszotarsk iego , w ierzyc ie la  
sum y rs. 57 2 9  kop. 88, na dobrach B ratoszew i­
cach w O gu B rzezińsk im , rs. 3750 , na dobrach  
T u rob ow ieach  i P rzy lu sk aeh  lit . A . w  O kręgu

R aw skim , częścią  zaś w  dep ozycie  T o w a rz y ­
stw a K redytow ego Z iem sk ieg o  będących.

3 A u g u sty n y  z T erg ien ów  D ąbrow sk iej, 
w ierzyo ielk i sum y rs. 2 2 5 0 , na dom u w W ar­
sza w ie  Nr, 53 lokow an ej, ogłaszam  toezące  się 
p ostęp ow an ia  sp ad k ow e z term inem  na  dzień  
19 L istop ad a  (1 G rudnia) 1863 r. ozn acza ją ­
cym  s ię ,  w którym  legatarjusze spadkobiercy i 
w ierzycie le  z g ło sić  się i praw a sw oje objaw ić  
w inn i pod prekluzją w W arszaw ie d. 9 (2 1 )  
M aja 1863 r.

P iw a rsk i.

iN . D .2 2 8 7 )  R ejen t K a n c e la r ji Z ie m ia ń sk ie j  
G ubern ii A u g u sto w sk ie j W ydzia łu  I ł  

O głasza  się: że z pow odu śmierci:
1, A leksandra G utta  w ła śc ic ie la  dóbr z ie m ­

skich T rakjany w O kręgu Kalwaryjskim p o ło ­
żonych , i w ierzycie la  sumy zip . 4000 zabezp ie­
czonej, w D ziale  IV pod Nr. 23 na dobrach  
O chotn ih i w O kręgu Sejn eń sk im  p ołożo- 
n ych .

2. E zyka J)aw id ow icza L ich ten sztćjn a , w fa -  
śc ic ie lą  n ieruchom ości w  m ieście  G ub ern ial- 
nym Su w ałkach  przy u licy Petersb ursk iej pod N. 
80 4  p o łożon ej, i Nr. 1 h yp oteczn u ym  ozn aczo ­
nej, to czy  s ię  p ostęp ow an ie  sp ad k ow e, do  ure­

gu low an ia  którego term in na d z ień  15 (2 7 )  L i ­
stopada 1863 r. je st ozn aczon y , strony w ię c  
in teresow an e z praw am i 6w em i w  tym  term inie  
do kan celarji p o d p isa n e g o  R ejen ta  zg ło s ić  się  
zech cą  pod prekluzją ,

S u w a łk i d. 1 13) M aja 1863 r.
W ła d y s ła w  R u sock i.

U C m C J E  1 M M  M L I C Z l .
(N. V  2 293  )  M agistra l M iasta S to łec zn ego  

W arszaw y.
Z m ocy resk ryp tu  K om isji R ządow ej Sp raw  

W ew nętrznych z  dniu 3 (1 5 )  b. m . i r. Nr.8 0 1 6  
11652, podaje się do w iauu m ości pow szechnej 
że w dniu 21 M aja (2 C zerw ca) r. b u g o d z in ie  
12 w południe od b ęd zie  s ię  w  Sali posied zeń  
M agistratu licy ta c ja  in m in u s  przez o p iecz ę to ­
w ane deklaracje na  d ostaw ę p łó tn a  w ciągu r. 
1863 do um undu row an ia  tu tejszych  Straży  P o ­
licyjn ej i ogn iow ej p otrzeb n ego  a w szczegó l­
n ośc i:

D la  S traży  O gniow ej:
1. P łó tn a  flam an d zk iego  w lepszym  gatu nku  

arsz. 1265 w ersz. 1 , arszyn  ed  k op . 18 ' / ,  
(ośm nastu 1 p ó ł).



2. P łó tn a  f la m a n d z k ie g o  w  p o ś led n ie jsz y m  
g a tu n k u  czy li p a ru s in a  z w an e g o  a rszy n ó w  2359 
a rsz . od  k o p . je d e n a s tu  i p ó ł.

3 . P łó tn a  k o szu lo w eg o  a rs z y n ó w  5805  w ersz 
1, a rs z y n  od k o p . trz y n a s tu  i p ó ł.

4. P łó tn a  p o d szew k o w eg o  a rsz . 14322 w ersz . 
12, a rsz . od  k o p ie je k  dz iew ięc iu  i p ó ł.

5. P łó tn a  c za rn eg o  k ra s z e n in a  z w a n e g o  
a rsz . 2382  w ersz . 4 , a rs z .  od k o p . d w u n a s tu .

6. F a r tu c h ó w  s z tu k  8 4 , s z tu k a  od  k o p . d w u ­
d z ie s tu  o śm iu  i p ó ł.

D la  S tr a ż y  P o licy jn e j.
7. P łó tn a  f la m a n d z k ie g o  a rs z . 14300  a rs z . 

od  k o p . s ied m n as tu .
8 . P łó tn a  k o szu lo w e g o  a rsz . 1 1 0 5 0 , a rsz . od 

kop  s ie d m n a s tu .
9. P łó tn a  p o d szew k o w eg o  a rs z .  2 7 4 1 6  w e rsz  

14, a rs z . od  k o p . d w u n a s tu  i p ó ł.
10. P łó tn a  c z a rn e g o  a s t r a c h a n ią  zw an eg o  

a rsz . 1040  a rs z . od  k o p . s ied m n as tu .
11. K ita ju  n a  p o d s ze w k ę  a rsż . 12480, a rsz . 

od  k o p . p ię tn a s tu  i  je d n a  c z w a rta .
12. K a m lo tu  n a  p o d szew k ę  p od  p a tk i  k iesze 

n iow e a rsz . 1 3 0 , a rsz . od k o p . c z te rd z ie s tu  
je d n a .

M a ją c y  p rz e to  zam ia r u b ie g a n ia  się  o p o ­
w y ż sz ą  d o s taw ę , w in n i z ło ż y ć  n a  rę c ę  p. o. 
P re z y d e n ta  m ia s ta , w  te rm in ie  p o w y ż e j o z n a ­
czo n y m  d e k la ra c je  o p ie c zę to w a n e  p o d łu g  w zoru  
p o n iż e j z am ieszczonego , w k tó ry c h  w yraz 'n ie  l i­
te ra m i b ez  sk ro b a n ia ,  p o p ra w e k  i p rz e k re ś le ń , 
w y łu szcz y ć  m a ją  o g ó ln y  p ro c e n t j a k i  o d s tęp u ją  
i do  d e k la ra c j i  d o łą c z y ć  k w it  k a sy  G łó w n e j 
E k o n o m icz n e j n a  z ło ż o n e  v a d iu m .

N a  d o s ta w ę  d la  S tra ż y  O g n io w ej rs . 290,
N a  d o s ta w ę  d la  S tr a ż y  P o lic y jn e j  rs. 990 , 

ra z e m  rs . 12 8 0 , w y ra ź n ie  ru b li s reb rem  ty s  ąe  
d w ie śc ie  o śm d z ies ią t i n a  k o s z ta  o g ło s z e n ia  re 
d z ie s ięć  w  g o to w iź n ie , w lis ta ch  z as taw y eh  
z k u p o n am i lub  iń n y c h  p a p ie ra c h  k red y to w y ch  
K ró le s tw a  w n o m in a ln e j ich w a rto śc i, k tó re  
n ie u trz y m u ją c em u  się  p rzy  d o s taw ie  z a ra z  zw ró- 
conem  b ęd zie , a  u trz y m u ją c em u  s ię  z a trz y m an e  
z o s ta n ie  w  dep o zy c ie  k a sy  G łó w n e j E k o n o m i­
cznej lu b  B a n k u  P o lsk ie g o  do  czasu  u k o ń c z e n ia  
e n tre p ry z y .

O strz eg a  się  w y ra ź n ie , że d e k la ra c je  nie p o ­
d łu g  w zoru  n a p isa n e , to  je s t  p rz e k re ś la n e , p o ­
p ra w ia n e , n ie w y ra ż ą ją c e  p ro c e n tu  lite ra m i, 
z a  n ie w aż n e  u z n an e  b ę d ą .

B liż sz e  w a ru n k i k a ż d o d z ie n n ie  w y jąw szy  
św ię ta  p rz e jrz a n e  b y ć  m o g ą  o d  g o d z in y  9 z r a ­
n a  do g o d z in y  3 p o  p o łu d n iu  w W y d z ia le  A d ­
m in is tra c y jn y m  M a g is tra tu .

W a rsz a w a  d . 18 M aja  1863 r.
W ró r do d ek la rac ji.

W  sk u tek  ogłoszenia  M ag is tra tu  M ias ta  S to łe ­
cznego W arszaw y , z d n ia  11 ( 2 3 ) M a ja r .  b. po ­
daję n in ie jszą  d ek la rac ję , iż podejm uję  s ię  d o s ta ­
w y p łó tn a  w c iągu  r. 1863 do um undurow ania  
tu te jszy ch  s tra ży  P o licy jn e j i O gniow ej p o trze ­
bnego  a  w szczególności ( tu  w ypisać ga tunek  i 
ilość p łó tn a  w og łoszen iu  zam ieszczone/ i o d s tę ­
p u ję  od  cen w w arunkach licy tacy jn y ch  zam iesz ­
czo n y c h  p rocen tu  N . (w ypisać w yraźn ie  lite ram i) 
od s ta , poddaiąc  się wszelkim  obow iązkom  i z a ­
strzeżeniom  w arunkam i licy tacy ju em i obiętym  
K w it na  złożone w kasie  G łów nej E konom icznej 
w sum ie rs. 1280 vadium  i na  koszta  ogłoszenia 
rs. 10 , k tó re  w raz ie  n ieu trzym an ia  się  przy  lic y ­
ta c j i  sam  o d b io rę , za łączam .

P isa łem  dn ia  m ca 1863 r,
S ta łe  moje zam ieszkan ie  je s t  w N .

(podp isać  im ie i nazw isko).

(N . D. 2 1 7 8 ) Naczelnik Powiatu 
Łowickiego  

W z a s to so w a n iu  s ię  do  od ezw y  Z a rz ą d u  P o c z t 
w K ró le s tw ie  z d n ia  27 K w ie tn ia  (9  M aja) r .b .  
N r .  8 2 3 4 , p o d a je  do  p o w sz e c h n e j w iadom ości, 
że w dn iu  3 (15 ) C z e rw c a  r. b .  o g o d z in ie  10 
z ra n a  w b iu rze  P o w ia tu  o d b ęd z ie  s ię  in  m inus 
p rzez  o p ie c z ę to w a n e  d e k la ra c je  lic y ta c ja ,  na  
re p e ra c ję  d o m u  i z ab u d o w a ń  p o c z to w y c h  w  S o ­
c h ac z e w ie  od  sum y rs . 775 k o p . 9 */a . D o d e ­
k la ra c j i  w in ien  być d o łą c z o n y  k w i t  k a s y v n a  
z ło ż o n e  v ad iu m  w ilo śc i rs. 7 8 . W a r u n k i  do  
l ic y ta c j i  m o g ą  być p rz e jr z a n e  w g o d z in a eh

b iu ro w y c h .
Ł o w ic z  d. 1 (1 3 ) M aja  1863 r.

W ojc iechow ski.
W zó r do  d e k la ra c ji .

W  s k u te k  o g ło s ze n ia  N a c z e ln ik a  P tu  Ł o w ic ­
k ieg o  d . 1 (13) M aja  r .  b. N r 6768 , zo b o w iązu ję  3ię 
n in ie jszą  d e k la ra c ją  d o p e łn ić  w  ścis łem  z a s to s o ­
w a n iu  się  do  z a tw ie rd z o n e g o  k o s z to ry su , re p e ­
r a c ję  d o m u  i z a b u d o w n a ń  p o c z to w y c h  w S o ­
c h acze w ie  za  su m ę  rs . k o p . (w y p is a ć  l i te r a m i)  
p o d d a ją c  się  w a ru n k o m  lic y ta c y jn y m . P o k w i­
to w a n ie  k a sy  N. n a  z ło ż o n e  v ad iu m  do łączam  

M iesz k an ie  m oje  j e s t  w N. p isa łe m  w N. 
d n ia  i  m ca  N. 1863 r.

(N . 1 ). 2 2 7 8 ) Naczelnik Powiatu 
Ka Iw ary  ja  kiego 

Stosow nie do resk ry p tu  K ządu  Gub. z do ia  13 
(25 ) K w ie tn ia , r. N . 10565  240 5  podaję  do 
pow szechnej w iadom ości, iż w d n iu  5 (1 7 ) C zerw ca 
b. r .  do godziuy 4ej po p o łundiu , w B iórze P o w ia tu  
o dbyw ać się będzie przez opieczętow ane d ek la ra ­
cje, in  m inus lic y ta c ja , n a  E n tre p ry z ę  obm uro­
w an ia  C m en tarza  G rzeb a ln eg o , P a ra lii  U rdom in, 
na  co koszta wedle za tw ierd zo n eg o  an sz lag u  
w ynoszą rs . 1874 kop. 2 i y 4 m ianow icie zaś:

L it.  A na  kupno m a te rja łó w , i op ła tę  rz em ieśl­
n ików  r s .  821 kop 5 1 3/ 4

L i t .  B . n a  sprow adzenie  m a te r ja łó w , i pom oc 
ręczDą r s .  1052 kop. 70; razem  ja k  w yżej rs . 
187 4 kop. 2 1 % .

K ażd y  p rze to  m a jący  chęć pod jęc ia  się tej en ­
tre p ry z y , obow iązanym  w te rm in ie  i m ie jscu , 
oznaczanym  zgłosić się, gdzie po podan iu  d e k la ra ­
c ji w yraźn ie  pod ług  w zoru poniżej dom ieszczo- 
nego, n ap isan e j i dobrze op ieczę tow anej: o raz  do­
łączen iu  kw itu , n a  złożone w jedne j z kas S k a rb o ­
w ych, lub w D an k u  vau ium  w kw ocie r s .  187 
kop. 42, do licy tac ji p rzypuszczonym  będzie, 
i u trzy m u jąc y  się dokom pletn je takow e na  k au cją  
do w ysokości ł/ 8 części sum y, za ja k o w ą  zobow ią­
że się en trep ry zę  w ykonać, n ieu trzym ującem u  
się z aś  vad ium  zw rócone zostan ie .

T u  się n adm ien ia  że deklaracje podane nie 
w te rm in ie , chociażby najko rzystn ie jsze , p rz y ję ­
te  n lebędą, oraz że ansz lag  kosztów , i w arunk i li­
cy tacy jn e  m ogą być p rze jrza u e  w B iu rze  P o w ia ­
tu ,  każdodzieun ie  w godzinach  biurow ych, z w y­
ją tk ie m  Ś w ią t i u roczystości Dworskich".

W zór do dek laracji 
S tosow nie  do og łoszen ia  N aczeln ika P ow ia tu  

K alw ary jsk iego  z d n ia  3 (1 5 ) M aja b. r. N . 5872 
podaję  n in ie jszą  d ek la rac ję , mocą k tó re j, zobo­
w iązu ją  się e n trep ry zę  obm urow ania C m entarza  
G rzebalnego , w P a ra iii  U rdom in , w ykonać w ś c i ­
słym  zastosow aniu  się, do  zatw ierdzonego  ansala- 
gu i w arunków  licy ta cy jn y ch , z a  sum ę rs . N . wy- 
raŹDie rub li srebrem  NN . kw it na  złożone vadium  
w sum ie rs . 187 kop. 42 d o łączam , k tó re  w razie  
n ieu trzy m an ia  się p rzy  licy tac i sam  o d b io rę  lub 
też  o odesłanie  do N . na  mój k o sz t u p ra szam , 

S ta łe  m oje zam ieszkanie je s t  w N . p isałem  w N 
d n ia  N . 1863 r.

(podp is w yzrażnie  im ie i nazw isko) 
K alw arja  d n ia  3 (15 ) M aja  1863 r.

B oguski.

(N . D . 2 279) N aczeln ik  Powiatu 
K alw aryjskiego.

S to so w n ie  do  r e s k ry p tu  R z ą d u  G u b e rn ia l-  
n e g o  z d n ia  13 (2 5 )  K w ie tn ia  r. b. N r. 14658  
i 3253  p o d a je  do  p o w sz e c h n e j w ia d o m o śc i że 
w d n iu  3 (1 5 )  C ze rw c a  r .b .  do  g o d z in y  4 z 
p o łu d n ia  w b iu rze  P o w ia tu  o d b y w ać  s ię  b ęd z ie  
p rz e z  o p ie c zę to w a n e  d e k la ra c je  iri m in u s  l ic y ­
ta c ja  n a  e n tre p ry z ę  re p e ra c j i p le b a n ji w P o je - 
w uniu  n a  co  k o s z ta  w edle  z a tw ie rd zo n e g o  an- 
s z la g u  w y n o sz ą  rs . 265 8  kop . 67 l j 4  czy li k o ­
s z ta  l i t .  A  n a  k u p n o  m a te rja łó w  i n a  o p ła c e ­
n ie  rz e m ie śln ik ó w  rs .  2132  k o p .  67 l j 4 .  li t .  B  
n a  sp ro w a d z e n ie  m a te r ja łó w  i pom oc rę c zn ą  
rs . 526 razem  ja k  w yżej rs. 2658  k o p .^67 I j4 .

K a żd y  p rz e to  m a ją cy  ch ęć  p o d ję c ia  się  te j 
e n tre p ry z y  o b o w ią za n y m  w te rm in ie  i m iejscu

oznaczonem  z g ło s ić  się , gdzie  po p o d a n iu  d e ­
k la ra c ji w y ra ź n ie  p o d łu g  w zo ru  p o n iż e j dom ie- 
s zcz o n eg o  n a p isa n e j i d o b rz e  o p ie c zę to w a n e j, 
o ra z  d o łączen ie  k w itu  n a  z ło żo n e  w jed n e j z 
k a s  sk a rb o w y c h  v a d iu m  w k w o c ie  rs. 265  kop . 
87 , do  lic y ta c ji p rz y p u sz c z o n y m  b ę d z ie  i u trz y ­
m u ją cy  się  d o k o m p le tn je  ta k o w e  n a  k a u c ję  do 
w y so k o śc i I j5  części su m y  za  ja k o w ą  z o b o w ią ­
że  się  e n tre p ry z ę  w y k o n a ć  n ieu trz y m u ją c em u  
s ię  z aś  vad iu m  p o w ró co n e  zostan ie , tu  s ię  n a d ­
m ie n ia  że  d e k la ra c je  p o d an e  n ie  w  te rm in ie  
ch o c iaż b y  n a jk o rz y s tn ie jsz e  p rz y ję te  n ie  b ę d ą  
o ra z  że  a n sz la g  kosztów  i w a ru n k i l ic y ta c y jn e  
m o g ą  b y ć  p rz e jrz a n e  w  b iu rz e  P o w ia tu  k a ż d o ­
d z ie n n ie  w  g o d z in ach  b iu ro w y c h  z w y ją tk ie m  
ś w ią t i u ro czy sto śc i d w o rsk ic h .

W zór do  d e k la r a c j i  
S to so w n ie  do  o g ło sze n ia  N a c z e ln ik a  P o w ia ­

tu  K a lw a ry jsk ie g o  z d n ia  3 (15)_ M aja  r. b. 
N r. 5871 p o d a ję  n in ie js z ą  d e k la ra c ję  m o cą  k tó ­
re j zo b ow iązu ję  s ię  e n tre p ry z ę  re p e ra c ji P le b a ­
n ji w* P o je w o n iu  w y k o n a ć  w ^scisłym  z as to so ­
w a n iu  s ię  do z a tw ie rd z o n e g o  a n sz la g u  i w a ru n ­
k ó w  l ic y ta c y jn y c h  za  sum ę rs . kop’, w y raźn ie  
ru b li  s re b re m  N  kw it n a  z ło ż o n e  vad iu m  w s u ­
m ie rs . 265 k o p . 87 d o łą c za m  k tó re  w ra z ie  
n ie u trz y m a n ia  się  p rz y  l ic y ta c j i  sam  o d b io rę  
lu b  też  o n a d e s ła n ie  d o  N . n a  mój k o sz t u p r a ­
sza m  s ta łe  m oje  z a m ie s z k a n ie  je s t  w N p is a ­
łem  w N d n ia  m iesiąca  1863  r.

(p o d p isać  w y ra ź n ie  im ie  i nazw isko ) 
K iilw arja  d n ia  3 (15) M aja  1863 r .

B o g u sk i.

(N. D . 2 1 8 0 ) Naczelnik Powiatu 
Kalwaryjskiego

W  w ykonaniu  R esk ry p tu  l lz ą d u  G ubero ia lne  
go A ugustow sk iego  z d n ia  13 (2 5 ) K w ietp ia  b r, 
N  15632 3382  podaję  do pow szechnej w iadom ości 
iź w dn iu  24  M aja  (5 C zerw ca) r .  b. do godziny 
4ej z południa, odbyw ać się  będzie w B iórze P o ­
w iatu  przez op ieczę tow ane  dek la racje  in m inus, 
licy tac ja  na  E n trep ry z ę  w ystaw ien ia  nowego do­
m u dla sług  kościelnych, w m ieście Sina nie, na 
koszta  zatw ierdzonym  p rzez  k o m isję  R ządow ą 
W yznań  ,R e lig ijn y ch  i O św iecenia P u b liczn eg o ., 
an sz lag iem  w ynoszą  r s .  1361 kop. 38. 

to  je s t  k oszta ;
L it. A  czyli na kupno m a te ria łó w  i op ła tę  Rze­

m ieśln ików  r s .  911 kop, 53 .
B . czyli n a  sp row adzenie m a te rja łó w  i pomoc 

ręczną  rs, 449, kop. 85 razem  ja k 'w y ż e j rs . 1361 
k o p . 38 .

K ażdy  p rze to  m ający  chęć pod jęcia  się tej entre* 
p ry /y ,  obow iązanym  je s t w te rm in ie  i m iejscu  
wyżej oznaczonem  zg łosić  się gdzie po podaniu 
d e k la ra c ji czytelnie i czysto wedle poniżej z a ­
m ieszczonego w zoru nap isanej, i dobrze opieczę­
tow anej oi az dołączenia kw itu  jed n e j z kas sk a r­
bowych na  złożone vadium  w sum ie rs . 136 kop. 
14 do licy tacy i p rzypuszczonym  będzie, a  u trz y ­
m ujący  się dołoży na  kaucję  po trzebną  kw otę  wy­
rów nyw aj ą cą  >,5 części sumy, za  k tó re  zobow iąże 
się E n tre p ry z ę  w ykonać, k tó ra  do B anku  o d e s ła ­
n ą  zostan ie , a  n ieu trzym ującem u się przy  l ic y ta ­
cji, vadium  zw róconem  sobie m ieć będzie.

T u  się nadm ien ia  że dek laracje , po te rm in ie  
podane  p rz y ję te  nie będą, oraz iż anszlag  k  o sztów  
i w arunk i licy tacy jne, są  do p rze jrzen ia  każd o ­
dziennie w B iórze  F ow ia tu  w godzinach biurow ych 
z w y ją tk iem  Ś w ią t i u roczystości D w orskich.

W zór do d e k la ra c ji 
S tosow nie do ogłoszenia W . N aczeln ika Pow ia tu  

z doia 5 M aja b. r .  N 5 6 9 2 , podaję  n in ie jszą  de ­
k la rac ję , m ocą k tó re j zobow iązuję się E n tre p ry z ę  
w ystaw ien ia  now ego dom u d la  sług  kościelnych 
w m ieście Simnie, w y k o n a ć  za sumę rs .  N , w y ra ­
źnie rs .  N N . poddając się wszelkim  w arunkom  li- 
cy tao y ju y m , k tó re  odczytałem ; kw it na złożone 
v ad ium  w sum ie  rs. 136 kop, 14 d o łączam , Które 
w raz ie  n ieu trzy m an ia  się przy  licy tacji sam  odbio­
rę lub  o nadesłan ie  na mój koszt do N . upraszam .

S ta łe  moje zam ieszkanie w N. P isałem  w N . dnia  
m iesiąca 1863 r.

(podp isać  w yraźnie Im ię i N azw isko) 
K a l w a r j a  d n i a  2 3  K w i e t n i a  ( 5  M a j a )  1 8 6 3  r .

B o g u s k i .

(N. U. 9179) N aczeln ik Powiatu  
M arjampolskiego.

W y k o n a n iem  re s k ry p tu  R ząd u  G u b e rn ia ln e - 
go  A u g u s to w s k ie g o  z d n ia  15 (27 ) K w ie tn ia  
r .  b . N r. 13184  2 7 8 5 , o ra z  n a  z a sa d z ie  a u sz la -  
g n  p rzez  K o m isię  R /ą d o w ą  W y zn ań  R e l ig ji-  
n y c h  i O św ie c e n ia  P u b lic z n e g o , p od  d n ie m  23 
L u te g o  (7 M arca ) r .  b. z a tw ie rd z o n e g o , p o d a ję  
do p o w sz ech n e j w iadom ości, iż w d n iu  8 (2 0 ) 
C z e rw c a  r .  b_ u  g o d z in ie  3 po  p o łu d n iu  o d b y ­
w a ć  s ię  będ zie  w b iu rz e m o im  iu uijji us l ic y ta c ja  
p rz e z  p o d a n ie  o p ie c z ę to w a n y c h  d e k la ra c ji  p o ­
d łu g  d o łą c z a ją c e g o  się  tu  w z o ru  na  e n tre p ry z ę  
p o b u d o w a n ia  n o w e j P le b a n i i  d ła  F ro b o sz c z a  z 
W ik a r ja te m  F a ra ti i-K z y n is k o  K a to lic k ie j  Su- 
d a rg i ,  do  czeg o  o b liczone  k o s z ta  p o d łu g  za ­
tw ie rd z o n e g o  a n sz la g u  w y n o szą , a  m ia n o ­
w ic ie ; 0

a ) Na k u p n o  m a te r ja łó w  i op ła tę  rz e m ie ś ln i­
ków  r s .  1369 k o p . 9 l/ 4,

b) N a  sprotyadzeD ie m a te r ia łó w  i pom oc r ę ­
czną  r s ,  594  kop  37 */*> nw « tn  1-s- 1 (J6S  k o p . 

46 %■
K a ż d y  p rz e to  m a ją cy  ch ę c  p o d ję c ia  się  tej 

e n tre p ry z y , zechce  w m ie jscu  i te rm in ie  wyżej 
O Łiiaczoncin z n a jd o w a ć  się  z p rz y g o to w a n ą  de­
k la ra c ją  lu b  ta k o w ą  p o c z tą  n a d e s ła ć , z d o łą ­
czen iem  do n ie j  k w itu  k a sy  P o w ia to w e j lnb  
G u b e rn ia ln t j  n a  z ło żo n e  v ad iu m  ‘/ io  części 
sum y u u sz la g o w e j w y n o sząceg o .

W a r u u i i  p rz e d iic y ta c y jn e  w k ażd y m  raz ie  
w b iu rz e  m oim  p rz e jrz a n e  by ć  m o g ą .
- W ó jc i i B u rm is trz e  o g ło sze n ie  n in ie jsze  o  l i ­
c y ta c ji d o p e łn ia  i d o w o d y  teg o ż  o g ło s z e n ia  
p rzed  te rm in em  lic y ta c y jn y m  z ło ży ć  są  o bo ­
w iązan i.

W zór do  d e k la ra c ji.
W s k u te k  o g ło s ze n ia  N a c z e ln ik a  P o w ia tu  

M a rjam p o lsk ie g o  z d . 26  K w ie tn ia  (8 M aja) 
r. b. N r. 6088  503, p o d a ję  n in ie js z ą  d e k la ra c ję  
p o b u d o w a n ia  no w ej p le b an ii d la  P ro b o s z c z a  z 
w ik a rja te m  P a ra f i i 'R z y m s k o  K a to lic k ie j S u tla r -  
g i za  sum ę rś . Ot) w y ra ź n ie j rs . N . p o d u a ją c  
się w sze lk im  w a ru n k o m  i z a s trz e ż e n io m  w a ­
ru n k a m i p rz e d lic y n em i o b ję ty m , v a d iu m  w s u ­
m ie rs .  196 k .  35  s k ła d a m , k tó ro  w ra z ie  n ie ­
u trz y m a n ia  się  p rz y  lic y ta c ji sam  o d b io rę , S ta ło  
m oje z a m ie sz k an ie  je s t  N.

P isa łem  w N d n ia  N . m ie s ^ c a  N. ro k u  
(p o d p is a ć  im ie  i n azw isk o )

M a rja rap o l d . 26 K w ie t. (8  M aja) 1863 r 
G ra u ts o lt .

(N . D . 2 130) N aczelnik Powiatu 
Marjampolskiego.

W w y k o n a n iu  re s k ry p tu  R z ą d u  G u b e m ia l-  
n ego  A u g u s to w sk ie g o  z d n ia  24  K w ie tn ia  r .  b . 
N r. 10906 j2467  oraz  n a  z a sad z ie  a n sz la g u  p rzez  
K om isję  R z ą d o w ą  w y zn ań  R e lig jin y c h  i O św ie ­
cen ia  P u b lic *  ego p o d  d n iem  12 (2 4 )  L u te g o  
r. b. N r. 18 j72  z a tw ie rd zo n e g o  p o d a ją c  do  p o ­
w szechnej w iadom ości iż w d n iu  18 (30 ) M aja 
r. b . o g o d z in ie  3 po  p o łu d n iu  o d b y w a ć  się  b ę ­
dzie  w b iu rze  m oim  iu m inus  l ic y ta c ja  p rzez  
p o d a n ie  o p ie czę to w an y ch  d e k la ra c ji p o d łu g  d o ­
łą c z a ją c e g o  się  tu  w zo ru  n a  e n tre p ry z ę  re p e ­
rac ji K o śc io ła  P a ra tia ln e g o  R z y m sk o -K a to li­
ck iego  w  m ieście  S u d a rg a c h  do  czego  o b lic zo ­
ne k o s z ta  p o d łu g  z a tw ie rd z o n e g o  an sz la g u  
w ynoszą  rs . 1779 kop . 68. K a ż d y  p rz e to  m a ją ­
cy chęć p o d ję c ja  się tej e n tre p ry z y  (z  w y łą c z e ­
niem  żydów j zechce w  m ie jscu  l te rm in ie  w y ­
żej O znaczonym  zn ajd o w ać  aię z p rz y g o to w a n ą  
d ek la rac ją , lu b  ta k o w ą  p o c z tą  n a d es ła ć  z d o łą ­
czen iem  do  n iej k w itu  k a s y  P o w ia to w e j lub  
G u b e ru ia ln e j  n a  z ło ż o n e  vad ium  l j i o  części 
su m y  a n sz la g o w e j, w a ru n k i  p rz e d iic y tac y jn e  
w k ażd y m  cza s ie  w b iu rze  m oim  p rze jrzan e  być

W ójci i B u rm is trz e  d o  w iad o m o śc i p o d ać  i 
d o w o d y  z o g ło sze n ia  p rzed  te rm in em  lic y ta c y j 
nym  z ło ż y ć  s ą  o b o w iązan i

W zór do  d e k la ra c j i .
W  s k u te k  o g ło sz e n ia  N a c z e ln ik a  P o w ia tu  

M arjam p o lsk ieg o  z d n ia  18 (30) K w ie tn ia  r. b

N r. 58 9 9 , p o d a ję  n in ie jszą  d e k la ra c ję , iż o bo ­
w ią zu ję  s ię  w y k o n a ć  e n tre p ry z ę  re p e ra c ji K o ­
śc io ła  P a ra f ia ln e g o  w  m ieście S u d a rg a c h  za  s u ­
m ę rs .  N  w y ra ź n ie  rub li s re b re m  N. p o d d a ją c  
s ię  w sze lk im  w a ru n k o m  i z as trze żen io m  w a ­
ru n k a m i p rz e d lic y tae y jn e m i o b ję ty m , v a d iu m  
w sum ie  rs . 177 kop. 96 lu b  te ż  k w it  n a  z ło ż o ­
n e  v ad iu m  rs .  177 k o p . 96  sk ład a m , k tó re  w  
ra z ie  n ie u trz y m a n ia  się  p rz y  lic y ta c ji sam  o d ­
b io rę , s ta łe  m o je  z a m ie s z k a n ie  je s t  w N  p is a ­

ł e m  w N d n ia  N m ie s ią c a  N
(p o d p isa ć  im ie  i n azw isk o )

M a r ja m p o l d . 18 (3 0 )  K w ie tn ia  1863 r. 
T ra u s o lt.

(N . D . 2 298) Pisarz Trybunału  Cywilnego 
Gubernii W arszaw skiej w W arszawie.
S to so w n ie  do  a r t .  682 K. P . S . w ia d o m o  c zy ­

ni iż n a  ż ąd a n ie  Ig n a c e g o  S zaem aje r O b y w ale - 
la  w  W arsz a w ie  p od  N r. 1346 zam iesz k a łe g o  a 
z am ieszk an ie  p ra w n e  de tego  in te re s u  i c a łeg o  
p o s tę p o w a n ia  su b h as ta cy jn eg o  u J a n a  N iem i- 
ro w sk ieg o  P a tro n a  p rz y  T r y b u n a le  C y w iln y m  
G u b e rn i i  W a rsz a w sk ie j w  W a rsz a w ie  p rz y  u li­
cy S - to  J e r sk ie j  pó d  N r. 1772 w  W a rsz a w ie  
zam iesz k a łe g o  o b ra n e  m a jąceg o  w ■poszukiw a­
n iu  su m y  rs. 1000 z p ro c e n te m  w c h w ili z ap ła ­
ty  k a p ita łu  o b liczy ć  s ię  m ia n y m  i k o sz ta m i 
e g ze k u c y jn e m i od  M o szk a  C yns h a n d lu jąceg o  
w ieczy sto  czy n szo w eg o  p o s ia d a c z a  k o lo n ii c zy ­
n i ra c z e j C eg ie ln i z g ru n ta m i we w si K a w e n ­
czy n ie  O k rę g u  W av szaw sk im , p o ło żo n e j z a ś  w 
W arszaw ie  p o d  N r. 2346  z am ie s z k a łe g o , p r o ­
to k ó łe m  J a k ó b a  S zy m an o w sk ieg o  K o m o rn ik a  
p rzy  T r y b u n a le  tu te jszy m  w d 1 (1 3 ) W rześ­
n ia  I8 6 2 r . sp o rz ąd z o n y m  w d ro d z e  Sądow ej p rz y ­
m u szo n eg o  w y w ła sz c ze n ia  z a ję tą  i ra a re sz to -  
w a n ą  z o s ta ła :

K O L O N I A ,  
c zy li raczej C eg ie ln ia  z g ru n ta m i we w si K aw en- 
czyn ie  O k ręg u  D ow iecie  i G u b e rn i i  W arsz a w ­
s k ie j w gm inie  Z ą b k i, p a ra fii P ra g s k ie j w ju - 
ry z d y k c ji S ąd u  P o ko ju  O k rę g u  i m ia s ta  W a r­
szaw y  W y d z ia łu  IV  w ykazem  h y  potocznym  
d ó b r W arsz a w a  w O k rę g u  W a rsz a w sk im  w 
d z ia le  I I I .  po d  N r. 18 o b ję ta , p raw om  w ie cz y s ­
te j d z ie rż a w y  do M o sz k a  C y n s  h a n d lu ją ce g o  
za o p ła tą  z tak o w ej czynszu  w  ilości rs .  15 co­
ro czn ie  n a  S - ty  M arc in  do  K asy  M ag is tra tu  
ro iusta  S to łeczn eg o  W arszaw y  n a le ż ą c a  z jedne  
go  k a w a ła  g r u n tu  z ło żo n a , w p o s ia d a n iu  rz e ­
czonego  M oszka  C yns zo sta jąca .

S k ła d a  się z n a s tę p u ją c y c h  z ab u d o w a ń :
1. Z a b u d o w a n ie  m asiv  m u ro w a n e  o p a rte rz e  

g o n tam i k ry te , z k om inem  m u ro w an y m .
2 . K u rn ik  m u ro w a n y  pod p ó łd a c h e m  z g o n t 

z p iw n ic ą  m u ro w a n ą  s k le p io n ą .
3 . Z a b u d o w a n ie  z d rzew a  w s łu p y  p o s ta w io ­

n e , g o n ta m i k ry te ,  m ieszczące  w sob ie  o b o fą j 
w o zo w n ią  i ch lew .

4. C h a łu p a  z d rz ew a  w s łu p y  t r z c in ą  k ry ta  
d w a  k o m in y  m u ro w a n e  m a jąca .

5. Z a b u d o w a n ie  z  d rz e w a  w  s łu p y  d e sk am i 
sza lo w an e  g o n ta m i k ry te ,  z k o m in em  m u ro w a ­
nym .

6. Z ab u d o w a n ie  z d rzew a  z je d n ą  p o ło w ą  
ś c ia n y  m u ro w an e j g o n ta m i k ry te  ko m in  m uro -

i w any  m a jące .
7. Z a b u d o w a n ie  z d rze w a  w s łu p y  deskam  

k ry te  o b e jm u ją ce  w  sobie" p o la rn ią  i s k ła d  g a r n ­
ków .

8 P iec  do  w y p a la n ia  c e g ły  o c z te re c h  o g n i­
s k a c h  z c eg ły  p a lo n e j p o s ta w io n y  p o d  d achem  
z g o n t n a  s łu p a c h  w  ziem ie w k o p a n y c h  w s p a r­
tym .

9. S z u r  c zy li p iec  p o ło w y  z w an y  z c eg ły  p a ­
lo n e j p o s taw io n y  o c z te re c h  o g n isk ac h .

10. S zo p a  n a  s łu p a c h  w z iem ię  w  k o p an y ch  
w sp a r ta  d e sk a m i i tr z c in ą  p o k ry ta .

11. D w ie k lo ak i z d e sek .
12. S tu d n ia  ba lam i c e ra b ro w an a  z k o rb ą  i 

w a łem .
13. Ż u ra w  do  w y c ią g a n ia  w ody  z sadzaw k i.
14. D w a  o g ro d y  częśc ią  f ru k ta m i a c zęśc ią  

w a rz y w n e , o b e jm u jące  d rzew  o w o c o w y ch  o k o ło  
s z t u k  3 0  i k i l k u  k r z e w ó w  w iunycU .

1 5. P o d w ó rz e
16. O g ro d z en ie  s z ta c h e to w e  i z ż erd z i.
J ó z e f  C zypow sk i z m ie szk a n ia , s ta jn i ,  o b o ry , 

og ro d ó w  i w ozow ni p ła c i  ro c z n ie  rs. 4 5 , L u  
d w ik  W iśn iew sk i z lo k a lu  rs . 9 i J ó z e f  W iś 
n iew sk i z lo k a lu  vs. 9.

O b sze rn ie jsze  o p isan ie  po  w yż z a ję tć j i z a a ­
re sz to w an e j ko lon ii czy li C eg ie ln i w  w siK a w e n  
czy n ie  po ło żo n e j, zn a jd u je  się  w a k c ie  za jęc ia  u 
s p rz e d a ż ą  d y ry g u ją c e g o  J a n a  N iem iro w sk ieg o  
P a t ro n a  p rz y  T ry b u n a le  C y \v ilnym  G u b e ru ii 
W arsza w sk ie j w  W a r s z a w ie  p rzy  u licy  S -to  
J e r s k ie j  pod  N r. 1772 z a m ie s z k a łe g o , zaś zb ió r 
o b ja śn ie ń  i w a ru n k i sp rz ed aży  w K an ece la rji 
T r y b u n a łu  C y w iln e g o  G u b e rn ii W azszaw sk iej 
w W arsz aw ie  w W y d z ia le  I . z ło ż o n e  p rz e jrz a n e  
być  m o g ą .

Z a ję c ie  w  k o p ja c h  do ręczone:.
1. H ip o l i to w i K o le rsk iem u  W ó jto w i g m in y  

Z ą b k i w e w si K a w e n c z y n ie  O k rę g u  W arsz a w ­
sk im  u rz ę d u ją c e m u  n a  ręce  w ła sn e .

2. T e o filo w i V ogt P is a rz o w i S ąd u  P o k o ju  
O k rę g u  i m ia s ta  W arsz a w y  W y d z ia łu  1Y . w 
P ra d z e  p rz y  W a rsz a w ie  po d  N r. 381 u rz ę d u ją ­
cem u  n a  ręce  J a n a  P a s iń s k ie g o  P o d p isa rz a  t e ­
goż S ąd u .

o. J W . Z ygm untow i H r. W ielopolskiem u P r e ­
zy den tow i m iasta  S to łecznego  W a rszaw y  w W a r ­
szaw ie pod N r. 462 u rzędu jącem u na ręce D ą b ro ­
w skiego U rzęd n ik a  tegoż M ag istra tu ,

W szystk im  w d . 13 (2 5 )  W rześnia 1862 r .
W niesiono do k sięg i w ie cz y s te j d ó b rE k o n o m ja  

W arszaw a w O kręgu  W arszaw skim  po łożonych  
d. 11 (2 3 )  P aźd ziern ik a  18 6 2  r. a  w d n iu  d z i­
siejszym  do k s ięg i z aa re sz to w ań  w  K an ce la rji 
T r y b u n a łu  tu te jsze g o  na  ten c e l u trz y m y w a n e j 
w p is a n e  zo sta ło .

P ie rw sz a  p u b lik a c ja  zb io ru  o b ja śn ień  i w a ­
ru n k ó w  p rz e d a ż y , o d b ę d z ie  s ię  11a  au d je n c ji 
jaw n e j T r y b u n a łu  C y w iln e g o  G u b e rn ii W a r­
s z aw sk ie j w W arsza w ie  w W y d z ia le  L  w  m ie j­
scu  z w y k ły c h  p o s ied z e ń  p rz y  u licy  D łu g ie j pod 
N r. 549 o g o d z in ie  10 z ra n a  d n ia  10 (22) G ru ­
dn ia  1862 r.

S p rze d a żą  d y ry g o w a ć  będzie  J a n  N iem irow - 
sk i P a tro n  przy  T rybunale  C yw ilnym  G ubern ii 
W arszaw skiej w W arszaw ie k tó re g o  z a m ie s z k a ­
n ie  je s t  w yżej w sk az an e .

W arsz aw a  d. 25 P a z d z ie r . (O L isto p .) 1862 r .
R a d c a  D w o ru  Z g o rsk i.

W y w ieszo n o  na ta b lic y  w b a li  u s tęp o w e j 
T ry b u n a łu  C y w iln eg o  G u b e rn ii W arsz a w sk ie j. 
W arszaw a  d n ia  27 1 'aźdz ier (8 L is to p .)  1862 r .

R ad ca  D w o ru , Z g ó rsk i
N astęp n ie  po odbyciu  trz ech  pu b lik ac ji, T r y ­

bunał w yrokiem  z d . 7 (1 9 ) S ty czn ia  1863 r .  
w te rm in ie  trzeciej pu b lik ac ji w ydanym , term in  
do p rzygo tow aw czego  przysądzen ia  w y zn aczy ł 
na  dzień  24  S ty czn ia  (5  L u teg o j 1863 r .  godzi­
nę 10 z ra n a . Z asu b h as to w an ą  nieruchom ość, 
pop iera jący  sprzedaż p o s tąp ił is . ty s ią c  pięćset, 

w W arszaw a dn ia  8 ( 2 l )  S tyczn ia  1863 r.
R ad c a  D w oru, Z górsk i

W  term in ie  ja k  wyżej oznaczonym , lo  je s t  
w d. 24 S ty czn ia  (5  L u tego) 1863 r .  odbyło  się 
przygotow aw cze p rzy sąd zen ie , colonii, a raczej ce­
gielni z g ru n ta m i we wsi K aw enczyn ie , w O k rę ­
gu  i G uberni W arszaw sk ie j położonej, k tó ra  p rz y ­
sądzoną  zo sta ła  p rzygo tow aw czo  Jan o w i N iem i- 
row skiem u P a tro n o w i p o p ie ra jącem u  subhastację  
z a  rs . t3’8iąc  pięćset, poczem T ry bunał, te rm in  do 
o sta teczn eg o  przysądzen ia , w yznaczy ł na dzień 
14 (2 6 )  M arca  1863 r. godzinę 10 z ran a , i w te r ­
m in ie  tym  lic y ta c ja  zacznie się od sum y rs. ty s iąc  
p ięćset, lu b  %  części, spo rządz ić  się m ające j ta x y . 

W a rsz a w a  dnia  28 S ty c zn ia  (9 L u tego) 1863 r.
R adca D w oru, Z górsk i

W  term in ie  powyżej oznaczonym , o stateczne 
p rzysądzen ie  odbytem  nie zo sta ło . T ry b u n a ł w y­
rok  em  z dnia 7 (19) M aja 1863 r .  te rm in  do 
o sta tecznego  p rzysądzenia*  kolon i a  racze j c e ­
gielni z g run tam i we wsi K awenczynie, O kręgu  
1 G ubernii W arszaw skiej po łożonej, w yznaczył 
n a  dzień  4 (16 ) W rześnia  1863 r .  godzinę 10 z ra ­
n a . V te rm in ie  tym , licy tacja  zac zn ie  się od su ­
m y rs . ty s iąc  pięćset jeden , kop ie jek  trzy d z ie śc i

trzy , i dw ie trzec ie  ja k o  2/ 3 części szacuuku  ta x ą  
w ykazanego.

W arszaw a dn ia  10 (22 ) M aja  1863 r .
R ad ca  D w oru 

P isa rz  T ry b u n ału , Z g ó rsk i.

(N . D . 2 295) Pisarz Trybunału Cywilnego 
Gubernii W arszaw skiej w Warszawie.
Sto®ownie do  a r t .  682 K . P . S . w iadom o  czyn i 

iż na  ż ąd a n ie  J u l j i z  B ra ję w icz ó w  J a k ó b a  A n k u - 
d o w icz  o b y w a te la  m a łż o n k i w a sy s te n c ji te g o ż  
m ę ża  czy n iące j, z w ła sn y c h  k a p i ta łó w  u trz y m u ­
ją c e j  się, w W arsz aw ie  w  R y n k u  S ta re g o  M iasta  
p o d  N r. 68 m ie sz k a j c e j, z am ieszk an ie  zaś p r a ­
w ne do  te g o  in te re s u  i c a łe g o  p o s tęp o w an ia  
su b h a s ta c y jn e g o  ta k o ż  w  W arsz a w ie  p rz y  u licy  
D łu g ie j pod  N r . 489  li t .  B . u J a n a  J ę d r z e je w i-  
c za  A d w o k a ta  o b ra n e  m a ją ce j, w p o s z u k iw a n iu  
sum y  rs . 150 i rs . 1095. c zy li ogó ln e j k w o ty  
rs . 1245, z p ro cen tem  od d n ia  16 (2 8 )  L is to p a ­
d a  1860 r. liczyć  się w in n y m , od J a n a  K o n d ra ­
ck ie g o  o b y w a te la  i w ła śc ic ie la  n ie ru c h o m o śc i 
w  W arszaw ie  pod  N r. 3051 p o ło ż o n e j, tam że  
m ie sz k a ją ce g o , p ro to k ó łem  S ta n is ła w a  S k ie r -  
k o w sk ieg o  K o m o rn ik a  p rzy  T r y b u n a le  tu te j ­
szym  w d n iu  2 (1 4 )  G ru d n ia  1861 r .  sp o rz ą ­
d zo n y m , z a ję tą  i z a a re s z to w a n ą  z o s ta ła : 

N IE R U C H O M O ŚĆ , 
w W a rsz a w ie  p rz y  u licy  C z e rn ia k o w s k ie j pod  
N r. 3051 w  gm inie  M a g is tra tu  M ia s ta  W a rs z a ­
w y w O b rę b ie  S ą d u  P o k o ju  O k rę g u  i M iasta  
W arsz a w y  W y d z ia łu  I I I  w C y rk u le  I X  P o lic j i  
W y k o n aw cze j i A d m in is tra c y jn e j n a  g ru n c ie  
em fiteu tyczr.ym  p o ło ż o n a , p ra w e m  w łasnośc i do 
eg zek w o w a n eg o  d łu ż n ik a  J a n a  K o n d ra c k ie g o  
n a le ż ą c a , w p o s iad a n iu  do ch o d ó w  M agdaleny^  
J a m io łk o w sk ie j  w dow y  z o s ta ją c a ,  p o s z u k iw a -  
nem i w ie rz y te ln o śc ia m i h y p o te c z n ie  o b c ią ­
ż o n a .

N a  g ru n c ie  te j n ie ru c h o m o śc i z n a jd u ją  się  
n a s tę p u ją c e  z ab u d o w a n ia ;

1 D om  d re w n ia n y  p a r te ro w y  o dw óch k o ­
m in a c h  m u ro w a n y c h  g o n ta m i k ry ty .

2. D o m  d re w n ia n y  p a r te ro w y  o trz e ch  k o m i­
n ach  m u ro w a n y c h  g o n tam i k ry ty .

3. O ficy n k a  m u ro w a n a  p a r te ro w a  o je d n y m  
k o m in ie  m u ro w a n y m  d a c h ó w k ą  k ry ta .

4. Z a b u d o w a n ie  d re w n ia n e  g o n ta m i k ry te ,  
m ieszczące  w so b ie  k o m ó rk i.

5. K lo a k a  z d e se k  d e sk a m i k ry ta .
6. P rz y s ta w k a  d re w n ia n a  z d e sek .
7. G o łę b n ik  d re w n ia n y  z d e se k  deskam i k ry  • 

ty ,  m a jący  s tan o w ić  w łasność* W a w rz e ń c a  S z e ­
lą ż e k  lo k a to ra .

8. P a rk a n  d re w n ia n y  z desek  w s łu p y .
9 . S tu d n ia  d rzew em  ce m b ro w an a  z ż u ra ­

w iem .
10. P o d w ó rz e  n ie b ru k o w a n e  ^ ł u g i e  około 

ło k c i 20 , sz e ro k ie  o k o ło  ło k c i 76
11. G ru n tu  o rn e g o  z ty ł u p o sesji o k o ło  m o r­

gów  d w ie , c zy li d z ie s ia ty n  m ia ry  ro s y js k ie j  
je d n a .

P o m ięd z y  g ru n te m  a  łą k ą  je s t  je z io rk o  czyli 
s ad z a w k a  do  W isły  w p a d a ją c a  w szerz  za ję te j 
posesji.

N arzędzi do g a sz e n ia  o g n ia  do  g ru n tu  p rz y ­
w i a n y c h ,  n ie m a  ż a d n y c h ,  p rócz  d w ó c h  
d ra b in .

L o k a to ró w  j e s t  c z te r n a s tu  z im ion  i n a zw isk  
o raz  o p ła tę  n a le ż n o ś c i  k o m o cn ian e j u is z c z a ją ­
cych  w a k c ie  z a jęc ia  w y m ie n io n y c h .

O bszerniejsze  opisanie po wyż zajęte j i z a a r e ­
sz to w an e j n ieruchom ości znajdu je  się w akcie 
za jęc ia  u sp rzedażą  dy ryg u jąceg o  J a n a  J ę d rz e je  w i­
eźli A d w o k a ta  w W arszaw ie pod N . 489 lit .  B .p rzy  
u licy  D łu g ie j m ie szk a jąceg o  zaś zb ió r o b jaśn ień  
i w arunki sp rzedaży  w K ancelarji T rybunału  tu ­
te jszego  w W ydziale  1. złożone p rze jrzan e  być 
m ogą

Z a jęc ie  w  k o p ia c h  d o ręczone:
J W . T e o d o ro w i A n d ra u l t  P re z y d e n to w i M ia ­

s ta  W arsz a w y  w  W arsz a w ie  pod N r. 462 u rz ę ­
du jącem u  n a  rę c e  D ą b ro w sk ie g o  u rz ę d n ik a  
te g o ż  M ag is tra tu .

2 .  J u l j a . n o  w i K n o i ?  P i s a r z o w i  S ą d u  P o k o j u  
O k r ę g u  i M i a s t a  W a r s z a w y  W y d z i a ł u  I I I .
w  W arszaw ie  pod  N r. 1337 u rz ę d u ją ce m u  na  
rę c e  w łasn e .

O b u d w o m  d . 6 (1 8 )  S ty c z n ia  1862 r.
W n ie s io n e  do  k s ięg i w ieczyste j p o w y ż  z a ­

ję te j  n ie ru ch o m o ści w W arsz a w ie  d n ia  11 (2 3 ) 
S ty czn ia  1862 r .  a  w d n iu  dz isie jszym  do księg i 
z a a re s z to w a ń  w  K an ce la rji T r y b u n a łu  tu te js z e ­
go  n a  ten  c e l u trz y m y w a n e j w p isan e  z o s ta ło .

P ie rw s z a  p u b lik a c ja  zb io ru  o b ja śn ień  i w a ­
ru n k ó w  s p rz e d a ż y  odb ęd zie  się  na  a u d je n c ji p u ­
blicznej T r y b u n a łu  C y w iln eg o  G ub. W a rsz a w ­
s k ie j w  W arsz a w ie  w  W ydz. I. w m ie jscu  zw y ­
k ły c h  p o s ied ze ń  p rzy  u licy  D łu g ie j p o d  N r. 549
0 g o d z in ie  10 z r a n a  d n ia  19 (31) M arca  1862 
ro k u .

S p rze d a żą  d y ry g o w a ć  b ę d zie  J a n  Ję d rz e je -  
w icz z \d w o k a t  k tó re g o  z am ie sz k a n ie  je s t  w y ­
ż e j w sk az an e .

W a rsz a w a  d. 25 S ty c z n ia  (6 L u te g o )  1862 r.
R a d c a  D w o ru , Z g ó rsk i.

W y w iesz o n o  n a  ta b lic y  w  sa li u s tęp o w e j T r y ­
b u n a łu  C y w iln e g o  G u b e rn ii W arsz a w sk ie j 
w  W arsz aw ie  d. 25 S ty c z n ia  (6  L u teg o ) 1862 r.

R a d c a  D w o ru , Z g ó rsk i.

W  d n iu  20  C ze rw ca  (2 L ip c a )  1862  ro k u  
n a s tą p iło  o s ta tec z n e  p rz y sąd z e n ie  z a  sum ę rs . 
4605  P a tro n o w i T o m ick ie m u , k tó r y  d e k la ra c ją  
w d n iu  20 C zerw ca  (2  L ip c a )  1862 r. z ło ż o n ą  
p rz y z n a ł , źe  n ie ru ch o m o ść  tę  n a b y ł d la  F e l ik ­
sa  R o ze n sch ild a  k u p c a  w  W arsz a w ie  p o d  N r. 
640 m ie szk a jąceg o , p o n ie w a ż  F e lik s  R o zen - 
sch ild  w a ru n k ó w  sp rzed a ży  n ie d o p e łn ił,  j a k  o 
tern  św iad ec tw o  P is a rz a  T ry b u n a łu  C y w iln eg o  
w  W arszaw ie  d n ia  16 (2 8 ) K w ie tn ia  1863 r. 
p rz e k o n y w a , o g ła sz a  się  p rze to  n in ie jszem  s to ­
so w n ie  do a r t .  737, 738, 739 K . P . S , żc s p rz e ­
d aż  n ie ru ch o m o ści N r. 3051 n a  n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw o  F e lik s a  R o zen sch ila  n a s tą p i.

P ie rw sz a  p u b lik a c ja  zb io ru  o b jaśn ień  i w a ­
ru n k ó w  sp rzed aży , odb ęd zie  s ię  w d n iu  10 (2 2 ) 
M aja  1863 r. o  g o d z in ie  10 z ra n a  w W y­
d z ia le  I  T ry b u n a łu  C yw ilnego  w W arszaw ie .

L ic y ta c ja  zaczn ie  s ię  od  sum y  rs7 34 0 8  kop. 
23 2 j3  ja k o  2 j3  części s z a c u n k u  p rzez b ieg ły ch
w y na lez ionego .

V ad ium  w y n o si rs  900.
W arszaw a  d . 18 (3 0 )  K w ie tn ia  1863 r.

Z g ó rsk i.
Po odbyciu pierw szego ogłoszenia  w arunków  

sprzedaży w dn iu  10 (2 2 )  M aja  1863 r., T ry b u ­
n a ł Cyw ilny w yrokiem  w te jże  dacie  w ydanym , 
term im  do drugiego ogłoszenia  tychże  w arunków
1 zarazem  do  p rzygotow aw czego p rzysądzen ia  na 
dzień  28 M aja (9 C zerw ca; 1863 r .  godzinę 10 
rano  w W ydziale I. w yznaczył.

N adm ien ia  się, że z pow odu śm ierc i J u l j i  A n -  
kudow icz, dalsze postępow anie i sp rzedaż n ie ru ­
chom ości N. 3051 odbyw ać się będzie n a  żądanie 
A d e li A nkudow icz panny pełnoletniej w W arsza ­
wie pod N . 65 , oraz  J a k ó b a  A nkudow icza oby ' 
w atela  w m ieście B yszynkow ice G ubern ii W iteb­
skiej C esarstw ie  Rosyjskiem  zam ieszkałych , zam ie­
szkan ie  zaś p raw ne do tego in teresu  i całego  p o ­
stępow an ia  u J a n a  Jęd rze jew icza  A d w o k ata  pod
N • 48 9 ń  w W arszaw ie obrane  m a jący ch , jako  
sukcesorów  n iegdy  J u l j i  A nkudow icz, od k tó rych  
ten że  A dw okat s taw ać  będzie.

Z górek i.

(N. D . 2296) Pisarz Trybunału Cywilnego 
Gubernii W arszaw skiej w Warszawie.
S to so w n ie  do  a r t .  682 K, P . S. w iadom o  czy ­

ni iż  n a  ż ąd a n ie  B a z y le g o  K o to w ic za  R adcy 
K o leg ia ln eg o  w  W a rsz a w ie  p o d  N r. 2 3 7 4 #  z a ­
m ie s z k a łe g o  a  zam ieszk an ie  p ra w n e  d o te g o  in ­
te re su  i c a łeg o  p o s tę p o w a n ia  su b h a s ta c y jn e g o  
u  K sa w e re g o  K a ra s iń s k ie g o  A d w o k a ta  p rzy  
S ąd z ie  A p p e lac y jn y m  K ró le s tw a  P o lsk iego  w 
W a rsza w ie  p o d  N r. 590 z am iesz k a łe g o , o b ran e  
m a ją ce g o  w  p o s z u k iw a n iu  s u m y rs .  6000  z p ro ­
c e n tem  od  d n ia  10 (2 2 ) C zerw ca  1862 r . l ic z ą ­
cym  się  i k o sz tó w  e g z e k u c y jn y c h  od M o s z k a  
'C yns w ła śc ic ie la  n ie ru ch o m o śc i w  W arsz a w ie  
po d  N r. 53 p o ło żo n e j, zaś  w f a r s z o w i®  pm  
N r. 2 4 7 4  z a m ie s z k a łe g o , p ro to k ó łe m  W  a  e i g 
S u p ry n ie w ic z a  K o m o rn ik a  p rz y  zie PPe~

la c y jn em  K ró le s tw a  Po lsk iego  w  d .  2 ( 14)  S t y ­
c z n i a  1863 r .  s p o r z ą d z o n e g o  w d ro d z e  Sądw e j  
p rz y m u s zo n e g o  w y w ła s z c ze n ia  z a j ę t ą  i z a a r e ­
s z t o w a n ą  zo s ta ła :

N IE R U C H O M O Ś Ć .

w W a r s z a w ie  p rz y  u l icy  R y n e k  S ta r  ego M ia ­
s ta  i K r z y w e  K o lo  pod  Nr.  53 n a  f r u ń c i e  dz ie ­
d z ic z n y m  w c y rk u le  i g m in ie  I .  pod  ju r y s d y k c j ą  
S ą d u  P o k o j u  O k rę g u  i M i a s t a  W a r s z a w y  W y ­
d z ia łu  I .  p o ło ż o n a  p ra w e m  w ł a s n o ś c i  d o  e g z e ­
k w o w a n e g o  d ł u ż n i k a  M o sz k a  C y n s  n a le ż ą c a  
w dz ie rżaw i łem  p o s i a d a n iu  S za i  B e r  P o l i t u r a  
w  W a r s z a w ie  p o d  N r .  2236 l i t  6 z a m ie s z k a ł e g o  
za  a k t e m  u r z ę d o w y m  w  ks iędze  w ieczys te j  w 
d - 30  L i p c a  (11 S ie rp n ia )  1862 r. p rzed  Z b i k o w ­
s k im  R ejen tem  w  W a rsz a w ie  z ez n a n y m  n a  Czas 
od  d n ia  1 P a ź d z i e r n ik a  n. s. 1862 r.  d o  d n ia  t e ­
goż 1864 r ."  zosta jąca ,  p o s z u k iw a n ą  w ie rz y t e l ­
n o śc ią  h y p o te c zn ie  obc iążona .

O p is an ie  z a b u d o w a ń  n a  g ru n c ie  te j N ie r u c h o ­
mości  z n ad u jąc y c h  się:

1. K a m ie n ic a  m a s i v  m u r o w a n a  t r z y p i ę t r o ­
w a  o d w d c h ,  k o m in a c h  m u r o w a n y c h  d a c h ó w k ą  
k r y t a .

2. O f icyna  m as iv  m u ro w a n a  t r z y  p i ę t ro w a  
d a ch ó w k ą  k r y t a  j e d e n  k o m in  m u r o w a n y  m a ­
ją ca .

3. Oficyna m a s iv  m u ro w a n a  o t r z e c h  p i ę t r a c h  
d a c h ó w k ą  k ry ta ,  j e d e n  kom in  m u r o w a n y  m a ­
ją c a .

4. D o m  m asiv  m u r o w a n y  o d w ó c h  p i ę t r a c h  
d a c h ó w k ą  k ry ty ,  j e d e n  k o m i n  m u r o w a n y  m a ­
j ą c y .

5 . P r z y s t a w k a  z c eg ły  m u r o w a n a  również  o 
d w ó c h  p ię t r a c h  d a c h ó w k ą  k r y t a ,  o j e d n y m  ko- 
m in ie  m u ro w a n y m .

6.  K lo a k a  o d w ó c h  sedesach  de sk a m i  k ry ta
7.  K o m o rk a  z d e sek  rów n ież  de sk a m i  k ry ta .
8. Ś m ie tn ik  z desek .
P o d w ó rz e  k a m ie n ie m  p o l n y m  w y b r u k o w a n e  

w tej n ie ru c h o m o ś c i  j e s t  26 lo k a t o r ó w  z im ion  
i n a z w is k  o ra z  i lo ść  na jm u  m ieszka jących ,  w 
a k c i e  z a j ę c ia  w y m ie n io n y c h .

O bszern ie jsze  op isan ie  p o w y ż  zajętej i z a a r e ­
sz tow ane j  N ie ru c h o m o śc i  z na jdu je  się  w a k c i e  
za jęc ia  u s p rz e d a ż ą  d y ry g u ją c e g o  K sa w ere g o  
K a ra s iń s k ie g o  A d w o k a t ,  p r z y  Sądzie  A p e la c y j ­
nym  K r ó le s tw a  P o l s k i e g o  w W a r s z a w ie  po d  N, 
590 za m ie s z k a łe g o  zaś  zb ió r  o b ja ś n i e ń  i w a ru n ­
k i  s p rz ed a ży  w K a n c e l a r j i  T r y b u n a ł u  tu te js ze ­
go w W ydzia le  I .  z łożone  p rz e j rz a n e  b y ć  m o g ą

Za jęc ie  w k o p ia c h  do ręczone :

1. J W .  Z y g m u n to w i  H r .  W ie lo p o lsk ie m u  
P r e z y d e n to w i  m ia s ta  S to ł e c z n e g o  W^arszawy w 
W a r s z a w ie  po d  Nr.  462 u rz ę d u ją c e m u ,  n a  ręce  
D ą b r o w s k ie g o  u r z ę d n ik a  tegoż  M ag is t ra tu .

2 . F e l i c ja n o w i  S t ę p k o w s k ie m u  P isa rzow i 
Sąd u  P o k o ju  O k rę g u  i m ia s ta  W a r s z a w y  W y ­
d z ia łu  p ie rw szego  w W a r s z a w ie  p od  Nr.  1767 
u rzę d u jącem u ,  n a  ręce  w ła sn e .

O b u d w o m  d n ia  23 S ty c z n ia  (4  L u t e g o )  
1863 r.

W nies iono  do  k s i ę g i  w ie cz y s te j  p o w y ż  z a j ę ­
tej n ie ru c h o m o ś c i  w W a r s z a w ie  d n ia  25 S ty c z ­
n ia  (6  L u te g o )  1863 r. a w d n iu  dz is ie jszym do 
k s ięg i  z a a re s z t o w a ń  w K ance la r j i  T r y b u n a ł u  
tu te jszego  n a  ten  cel u t r z y m y w a n e j  w p isane  
zos ta ło .

P i e r w s z a  p u b l ik a c j a  zb io ru ,  o b ja śn i e ń  i w a ­
r u n k ó w  s p rz e d a ż y  odbędzie  s ię  n a  a ud je nc j i  
j a w n e j  T r y b u n a ł u  C y w i ln e g o  G u b e rn i i  W a r ­
sz a w s k ie j  w W a rsz a w ie  w W y d z ia le  p ie rw s zy m  
w m ie jscu  z y w k ł y c h  p os iedze ń  p rz y  u l icy  D ł u ­
g ie j  po d  Nr.  549  o g o d z in ie  10 z r a n a  d n ia  2 
(1 4 )  K w ie tn ia  1863 r.

S p r z e d a ż ą  d y r y g o w a ć  b ę d z i e  K sa w e ry  K a ­
ra s iń s k i  A d w o k a t  p rz y  S ą d z ie  A p p e la c y jn y m  
K ró le s tw a  P o lsk ieg o  k tó re g o  z am ie s z k an ie  j e s t  
wyżej  w s k a z a n e .

W a r s z a w a  d n ia  8 (2 0 )  L u t e g o  1863 r.
R a d c a  D w o ru ,  Zgórsk i .

W y w ie s z o n o  n a  T a b l i c y  w Sa l i  u s tęp o w e j  
T r y b u n a ł u  C y w iln e g o  G u b e rn i i  W ar s z a w s k ie j  
d n ia  9 (2 1) L u teg o  1863 r.

R a  dc  a  D w o ru ,  Z g ó r sk i .

Następnie  po odbyciu  t rzech  publikac ji  zbioru 
obja śnień  i w a ru n k ó w  sprzedaży nieruchomości 
N. 53 w W arszawie  położonej, T ry b u n a ł  Cywilny 
wyrokiem n a  dniu 30 Kwietn ia  (12  M a ja )  r. b. z a ­
pad łym ,  te rm in  do p rzygotowawczego p rzysądze -  
ąia te jż e  n ie ruchomości oznaczony zosta ł n a d z ień  
13 (2 5 ) Czerwca  r. b. godzinę 10 z rana ,  k tó ry  
się odbędzie w mie jscu  zwykłych posiedzeń T r y ­
bunału  Cywilnego Gubern i i  W arszaw sk ie j  pod N.

w W arszawie  odbyw ającym .  L icy tac ja  z a ­
cznie się od sum y rs. 6 ,000 ,  w te rm in ie  zaś  s t a ­
nowczym od %  szacunku ta k są  przez  b ieg łych  
wynałeść  się mianego.

W arszawa doia  9 (21) M aja  1863 r.

P isa rz  T r y b u n a łu ,
"R adca  Dworu, Zgórski,

6Z'bŹrnii*W n?sarz T rybunalu Cywilnego Uuoernn W artzaw rkiej w W arszawie
S to s o w n ie  do a r t ,  6 8 2  K. p .  a . w ia d o m o  

c z y m  iż u a  ż ąd a ń ,e  M o sz k a  C yns  h a n d lu ją ce g o  
w W a r s z a w ie  p o d  Nr.  247 2  zam ieszka łego ,  z a ­
m ie s z k a n ie  p r a w n e  do  tego in te re s u  i ca łego  
p o s t ę p o w a n ia  s u b h a s ta c y j n e g o  u  J a n n a  Niemi-  
rp w s k ie g o  P a t r o n a  p rz y  T r y b u n a l e  tu te jszym  
w W a r s z a w ie  p r z y  u l icy  S to  J e r s k i e j  p o d  N r .  
1772 z a m ie s z k a ł e g o ,  ob rane  m a ją ce g o ,  w p o ­
s z u k iw a n iu  sum y  rs. 1 ,000 z p roce n tem  5 %  
w c h w i l i  z a p ł a ty  ob l iczyć  się  m ia n y m  od  Ma- 
r j a n n y  P r z e p a łk o w s k ie j ,  A l e k s a n d r a  P r z e p a ł -  
k o w s k i e g o  N a d k o n d u k t o r a  d rog i  żelazne j  
W a i s z a w s k o - B y d g o w s k i e j ,  m a łż o n k i ,  o b y w a ­
telki,  w łaśc ic ie lk i  n ie ru c h o m o śc i  p o d  N r .  2827 
l i t  a  p o ło ż o n e j ,  tam że  zam ieszk a łe j ,  p r o t o k ó ­
łe m  J a k ó b a  S z y m a n o w s k ie g o  K o m o rn ik a  p rzy  
T r y b u n a l e  tu te js zy m  w dn iu  19 K w ie tn i a  (1 
M a ja )  1863 r .  s p o rząd z o n y m ,  w d ro d z e  s ąd o ­
w e j  p rz y m u s zo n e g o  w y w taszczen ia  z a j ę tą  i z a ­
a r e s z t o w a n ą  zo s ta ła

N I E R U C H O M O Ś Ć ,
w W arsz a w ie  p r / y  u l icy  Z a jęcze j  po d  N. 2 8 2 7 #  
n a ,  g r u n c i e  dz iedz ic znym ,  C y r k u l e  P o l i c y j ­
n y m  i A d m in i s t r a c y jn y m  X .  w  ju r i s d y k c j i  6 ą -  
u u  P o k o j u  O k rę g u  i M i a s t a  W arszaw y  W y ­
d z i a ł u  I I I .  p o ło żo n a ,  p raw em  w łasnośc i  do e g ­
zek w o w an e j  d łu ż n ic z k i  M ar jan n y  z Z ad z iń s k ich  
A le k s a n d ra  P r z e p a łk o w s k ie g o  N a d k o n d u k t o r a  
D r o g i  Żelaznej  W a r s z a w s k o -B y d g o w s k ie j  m a ł ­
żo n k i  na leżąca ,  i w te jże  p o s i a d a n iu  zosta jąca ,  
p o s z u k iw a n ą  w ie rz y te ln o śc ią  h y p o te c z n ie  ob  
c iążona .

N a  g ru n c ie  tej n ie ru ch o m o śc i  są  n a s tę p u ją c e  
z ab u d o w a n ia :

1. O f icyna  m asiv  m u ro w a n a  z s u te r y n a m i  o 
p a r t e r z e ,  j e d n y m  p i ę t r z e  z fa c ja tam i  w  d a c h u  
d a c h ó w k ą  k a r p i ó w k ą  k r y t a ,  c z te ry  k o m in y  
m u r o w a n e  m a ją ca .

2.  Z a b u d o w a n ie  z d rz e w a  w  s łu p y  częścią  
m u ro w a n e ,  c zę śc ią  d iew n ia n e ,  d a c h ó w k ą  k a r ­
p ió w k ą  kry te .

3. K l o a k a  z d rz e w a  w s łu p y  p o s taw io n a ,  d a ­
c h ó w k ą  k a r p ió w k ą  k ry ta .

4 K ó m o r k i  i s t a j n i a  z d rz e w a  d a c h ó w k ą  
k a r p i ó w k ą  k ry te .

5. Szopa deskam i  kry ta .
6. P a rk a n  z drzew a  w s łupy  pos taw iony•
7 . P a r k a n  f rontowy z desek z b ram ą  o wy

] 8 .  Podwórze  n iebrukowane,  ty lk°  rynszlok.
9 Pom pa drew niani, balam i cem brow ana 2 w#.

chadlem i r u r ą  drewnianą-
W podwórzu powyasaem sto ją , ł awka z d m w a  

i m aleńka  komureczka z różnych kawałków drze- 
wa, t y m c z a s o w o  urządzona  przez loka tora .

O b s z e r n i e j s z e  op isan ie  pow yż za ję te j  i z a a r e -  
sztowano.j n ie iuchum ośc i  z na jdu je  s ię  w akcie  
za jęc ia  u  s p rz ed a ż ą  d y ry g u ją c e g o  J a n a  N i . m i -  
,-ovvskicgo 1 a t i o n a  p rz y  T y b u n u l e  C y w i ln y m  
G u b e rn i i  W arszawskie j  w W ar s z a w ie ,  w W a r -  
szavvie pod  N. 1772 z am ie s z k a łe g o ,  zaś  zbiór  
ob jaśn ień  i w a r u n k i  s p rz ed a ż y  w K a nce la r j i  
- I rybuna lu j  tu te jszego  w W y d z ia le  I .  z łożone  
p rze j rzane  b y ć  m o g ą .

Z a ję c ie  w k o p ia c h  d o rę c zo n e :
1. J W . Z y g m u n to w i H r. W ie lopo lsk iem u  P r e ­

zy d en to w i m ia s ta  S to łe c z n eg o  W arsz a w y  w 
W arsz a w ie  p o d  N r. 462 u rzę d u ją cem u  n a  ręce  
K ry s iń sk ieg o  u rz ę d n ik a  teg o ż  M a g is tra tu .

2 . E m e ry k o w i K o z ersk ie m u  P isa rzo w i S ąd u  
P o k o ju  O k rę g u  i m ia s ta  W arsz a w y  W y d z ia łu  
IU . w W arszaw ie  p o d  N r. 1337 u rzę d u ją cem u , 
n a  ręce  w ła sn e .

O budw om  d n ia  20  K w ie tn ia  (2  M aja) 1863 r.
\V n ie s io n o  do  k s ięg i w ie cz y s te j pow yż za ję - 

te j i z a a re sz to w a n e j n ie ru c h o m o śc i w  W a rsz a ­
w ie  d . 22 K w ie tn ia  (4 M aja ) 1863 r „  a  w  d n iu  
d z isie jszy m  do k s ięg i z aa re sz to w a ń  w K a n ce ­
la r j i  T r y b u n a łu  tu te jsze g o  n a  te n  cel u trz y m y ­
w anej w p isan e  zo s ta ło .

P ie rw s z a  p u b lik a c ja  z b io ru  o b ja śn ie ń  i w a .  
ru n k ó w  sp rz ed aży  o d b ęd z ie  się  n a  a u d je n c ji j a ­
w n e j T r y b u n a łu  C y w iln eg o  G u b e rn ii W a rsz a w ­
sk ie j w W arsza w ie  w W y d z ia le  I .  w m ie jscu  
zw y k ły ch  posied zeń  p rzy  u licy  D łu g ie j p o d  N r. 
549 o g o d z in ie  10 z ra n a  d n ia  19 C zerw ca  ( I  
L ip ca ) 1863 r .

S p rze d a żą  d y ry g o w a ć  będzie  J a n  N ie m iro w - 
sk i P a tro n  p rz y  T ry b u n a le  tu te js z y m , k tó re g o  
zam ieszk an ie  j e s t  w yżej w sk azan e .

W arszaw a  d n ia  4 (1 6 ) M aja  1863 r.

R a d c a  D w o ru , Z g ó rsk i.

W y w ie s z o n o  n a  la b l ic y  w Sali u s tęp o w e j 
r y b u n a ł u  C y w iln e g o  G ubern ii W a rsz a w sk ie j 
w  W arsz a w ie , d n ia  4 (1 6 )  M a ja  1863 r .

R ad ca  D w o ru , Z g ó rsk i.

(N . D . 2 2 9 0 ) P o d p isa n y  O brońca p rz y  R adzie 
S ta n u  K ró lestw a P o lsk ieg o , w W arszaw ie  pod 
N r. 460 zam ieszkały , w im ieniu  i na rzecz J a n a  
F ry d e ry k a  dw óch imion B re tschnejder G a rb a rz a  
w K olonii K a in  i O k ręg u  i G ubern ii W a rsz a w ­
sk iej zam ieszkałego  dz ia ła jący , donosi: iż na  za­
sadzie w yroku T rybunału  C yw ilnego G ubernii 
W arszaw sk iej w W arsza w ie  z dDia 4 (1 6 )  P a -  
z z ie rm ka  1862 r .  sp rzed an ą  zostanie  w  drodze 
działów:

O SA D A  CZY N SZ O W A ,

W  dobrach  W ielka W ola i C zyste  w O kręgu 
i G ubernii W arszaw sk ie j położonych, zn a jd u jąca  
się N r. 21 oznaczona, w raz z dom em  m ieszkal­
nym  i g run tam i do niej należącem i, ja k o  n ie ­
m niej z g ru n tam i w ty ch że  d ob rach  w  m iejscu  za  
M oczydłem  zw anem  położonem i, b ęd ąca  W łasno­
śc ią  J a n a  F ry d e ry k a  B re tschne jde r zm arłe j jego  
żony K aro lin y  z H askierów  B re tsch n e jd e r, czyli 
obecnie  j e j  su k ceso ra  Jan a -K m ila  dwóch imion 
B re tsc h n e jd e r, k tó re g o  o jcem  i głów nem  opieku­
nem  je s t  J a n -F ry d e ry k  dw óch imion B re tsc h n e j­
d e r w yżej z zam ieszkan ia  w yrażony, p rzydanym  
z a ś  a zarazem  szczególnym  do działów  je s t A dam  
Borkow ski O byw atel w W arszaw ie  pod N r . 2461  
zam ieszkały .

O sada sprzedaw ana s k ła d a  się z dw óch c zę ­
ści :

I .  Z  o sady  pod Nr. 21 we w si K oło p rz y  d ro­
dze do w si G orców  p row adzące j, w k tó re j  z n a j­
duje  się:

a) D om  z drzew a gon tam i k ry ty  z kom inem  
m urow anym .

b) Siedm wisien, je d n a  g ru szk a , c ztery  to ­
pole

c ) M ostek p rzy  d rodze  na  rowie.

d ) G run t czynszow y  w ynoszący 20452  Ij2  
ło k c i kw adr, z k tó rego  op łaca  się czy n szu  do 
dób r W ie lka  W ola i C zyste roczn ie  rs . 17 kop. 
19 l j2 .

II. Z  g ru n tu  znajdu jącego  się w m iejscu  za 
M oczydłem  zw anem , przy drodze idącej od W oli 
do d rog i G orcow skiej, w ynoszącej 366 0 0  łokci 
kw adratow ych , z k tó rych  opłaca się czy n szu  ro ­
cznie  rs .  28 kop . 5 ,  do dób r W ie lka  W ola i C zy ­
s te .

Szacunek całej O sady  z dwóch ty c h  c zą s te k  
sk ład a ją c y ch  się B ieg li ocenili na  rs. 667 kop.
24 3 j4 .

Pierw sze  ogłoszenie zbioru  ob jaśn ień  i w a ru n ­
ków sp rzed aży  O sady te j odbyło się dnia 11 (23 ) 
S tyczn ia  1863 r. o godzin ie 9 lj.2 z ra n a , d rug ie  
zaś ogłoszenie i zarazem  p rzygotow aw cze te j 
o sady  p rzysądzen ie  odbędzie się  w dniu  25 L u ­
teg o  (9  M arca) 1863 r. o godzin ie  9 I j2  z r a n a '  
a to  ta k  ja k  p ierw sze p rzed  W . D obrskira  Sędzią  
T ry b u n a łu  D elegow anym , w W ydziale I. T ry b u ­
na łu  Cyw ilnego G ubern ii W arszaw skiej w W a r­
szaw ie  pod N r. 549 posiedzenia  swe o d b y w a ją ­
cego .

O szacow anie  te j sp rzed aży  i w aru n k i p rz e j­
rzan e  być m ogą W K ancelarji p isa rza  T rybunalu  
Cyw ilnego G u b ern ii W arszaw skie j w W arszaw ie 
w W ydziale  I I .  pod N r. 549 eg zy s tu jące j, t u ­
dzież w K an ce la rji Jó ze fa  K arp ińsk iego  O brońcy 
przy  R adzie  S tanu  w W arszaw ie pod N r. 460 z a ­
m ieszk a łeg o ,

W arszaw a d. 12 (2 4 )  S tyczn ia  1863 r .
J ó ze f  K arp ińsk i.

P o  odbyciu w dn iu  25  L u tego  (9  M arca ) 1863 
roku  o godzin ie 9 l j2  z ra n a  d ru g ieg o  ogłosze­
n ia  i zarazem  przy g o t owaw czego p rzysądzen ia
u . t a t J  aPr2edaw ane j w yżej opisanej, te rm in  
osta tecznego  je j  p rz y s ą a ^ ,n ia  odbędzie sie w 
dniu 6 (18 ) M aja 1869 r. o godzin ie  5ej z po łu ­
dnia, w m iejscu wyżej w skazanem , p rzed  W  
D obrsk im  Sędzią  T ry b u n ału  D elegow anym .

W arszaw a d. 23 K w ie tn ia  (5 M aja ) 1863 r.

J ó z e f  K arpiński.

Fo spełz łym  bez s k u tk a  poprzedn io  oznaczo­
nym  te rm in ie , now y te rm in  o statecznego  p rz y są ­
dzenia rzeczonej O sad y  odbędzie się w dn iu  22 
M aja  (3  C zerw ca) 1 8 6 3  r .  o godzinie 5ej po po­
łudn iu  w m ie jscu  w yżej oznaczonym , przed W . 
D obrskim  Sędzią  T rybunału . /

L ic y ta c ja  rozpocznie się od 2 j3  części w y n a ­
lezionego p rzez  biegłych szacunku, to  je s t od 
rs . 445.

W arszaw a d. 8 (20) M aja  1863 r.
Jó ze f K arp ińsk i.

(N . d .  22 8 2 )  Sąd  P olicji P opraw czej 
Powialu W arszawskiego W ydziału I.

P o d a je  do p u b lic zn e j w iadom ości; iż w  d n iu  6 
(1 8 ) c ze rw ca  rb .  p o c zy n a ją c  o d  g o d z in y  9 te j 
ra n o , w gm ach u  rząd o w y m  S ą d u  P o lic ji P o p ra ­
w czej P o w ia tu  W a rsz a w sk ie g o  W y d z ia łu  I  p rz y  
u łic y  D z ie ln e j, o d b ę d z ie  s ię  s p r z e d a ż  przez  licy ­
ta c ją  p rz e d m i tó w  d e p o zy to w y c h , ja k o  to: b ie ­
lizny ', rzeczy  u b io ro w y c h , k o sz to w n o śc i i t. p.. 
p rz e d m io tó w . •

W a rsz a w a  d . 6 (18) M aja  1863 r.
S ędzia  Prezydujący, P o p ła w s k i .

 _____________— —i i ___________________

(N . D. 2267) Z aw iadam ia że w dDiu 14 (26) 
z ra n a  tu  w W arszaw ieM aj* r. b . o godzinie 1 0

pod N- 2307 L it J .  p r2ed ro g a tk ą  JJa ry m o n t 
sprze *De ^ędą n iezaw odnie przez p u b lic zn ą licy - 

1 >?:n.e sPrz ?fy  gospodarskie  ja k o  to : wozy, 
P unb  P uzyce, ch o m o n ta , uprzęż na  kon ie , sanie 
p iw ow arsk ie, san ie  gospodarsk ie , i t .  p . n arzę- 

zia kow alskie, s te lraachsk ie,ko łodziejsk ie , s to la r ­
skie i ko tw ica  ż e lazn a  kuta  berlin ia rskn .

K arw ow sk i, kom ornik.

D O N IESIENIA  PR Y W A T N E.

(N . D . 2 2 4 0 )  B ile t B anku Po lsk iego  w ydany 

za  N. 14,651 na  imie Jó ze fa  Mewe n a  zastaw ione 
sreb ro  i z eg a rek , p rzy p ad k o w y m  sposobem z ag i­
n ą ł. Ł askaw y  znalazca raczy  oddać takow y w R e ­
dakcji D zienn ika  Pow szechnego.

W  P O N I E D Z I A Ł E K  Z  P O W O D U  Ś W I Ę T A  U R O C Z Y S T E G O  D Z I E N N I K  P O W S Z E C H N Y  N I E  W Y J D Z I E

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


